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Miejscowa miesięcznie: bez dostawy do do­
mu 2'80 — z dostawi, 330. — Zamiejscowa 

miesięcznie z przesyłką pocztową 3 30. — 
Zagranicę T—  P. K. 0. Nr. 141.690.

W z ł o w r o g i e m  k o lis k u .
Rewolwerowe strzały, skierowane 

w ostatnich tygodniach w głowy kie­
rujących mężów stanu dwóch, na prze­
ciwległych krańcach świata leżących 
Państw, pośrednio ugodziły w  spokój 
całego świata.

W e Francji , mąż bez winy i skazy 
ginie z ręki m ordercy, kiedy otoczony 
elitą umysłową i artystyczną swego kra­
ju, a więc spokojny i pełen ufności zwie­
dza wystawę książki. Strzela doń je­
den z wykolejeńców, których czerwo­
ny terror Lenina w ygnał z Rosji i roz­
siał po całej kuli ziemskiej. Człowiek, 
k ^ r y  nigdy nie eksponował się w  
°gniu zbyt ostrych walk, człowiek o 
P°8lądach um iarkowanych, człowiek, 
który w czasie w ojny, prowadzonej w 
Przymierzu z Rosją stracił czterech sy­
nów, otrzym uje trzy śmiertelne strzały 
°d  Rosjanina.

2  jednej strony żądanie prawa azy­
lu, korzystanie z niego, z> drugiej śle­
pa nienawiść, szaleństwo czy haniebna 
prowokacja. Dla skompromitowania 
emigracji rosyjskiej we Francji, dla 
unieszkodliwienia jej, dla możności po­
wiedzenia Francuzom : widzicie, komu 
p iec ie  pełnię swobody, komu pozwa­
lacie działać, — morduje się niewinne- 
§°> zacnego syna ojczyzny chyba ty l­
ko za to, że jej wiernie służył i oddał 
na jej ołtarzu wszystko, co miał naj­
droższego. T ró jkolorow y sztandar
Francji, k tóry  dzierżył z dumną skrom- 
n°ścią zmarły prezydent Doum er,
człowiek, stojący zdała od intryg wiel­
b i  i małej polityki, spełniający su- 
^ en n ie  i z nadzwyczajnem oddaniem
obowiązki obywatela na różnych
szczeblach karjery politycznej, — zo­
staje obryzgany jego krwią.

I oto zanim jeszcze przebrzmiało 
echo mordu, dokonanego na osobie 
Prezydenta Francji, z Japonji dochodzi 
wieść o zgładzeniu przez spiskowców 
sędziwego premjcra Tsuyohi Inuikai. 
 ̂ w  tym  w ypadku cała działalność pre- 

ftijera japońskiego polegała na wiel- 
kiem um iarkowaniu i opanowaniu 
skrajnych żyw iołów  i prądów, których 
Padł ofiarą. M yślał o troskach gospo­
darczych swego kraju. Zniósł walutę 
złotą, pragnąc tą drogą przez znaczne 
° zywienie przemysłu, choć częścią za­
pobiec zwiększającemu się bezrobociu 
’ tw o rz y ć  pomyślniejsze warunki we­
wnętrzne, jako silną podstawę dla akcji 
zewnętrznej Japonji w M andżurji i 
Szanghaju. M iarodajna i rozważna 
większość opinji publicznej Japonji 
wzruszyła się tragicznym  zgonem jed­
nego z jej najaktualniejszych, najpopu- 

naibardziej przystępnego
u a  świadczonego męża stanu.

rozgryw a się w  Ja-
w i T ń  zamachów bombo­
wych. N a Bank Japonji) cem ral ol;_
cj>, na mieszkania kanclerza Makino, 
admirała Suzuki ltd. itd.

Stwarza to zaogniony obraz w e­
wnętrznych walk toczących się od 
dłuższego czasu w  Japonji, skrupulat­
nie ukryw anych przed okiem Europy. 
Wskazuje to może na to, że i japoński 
parlamentaryzm przeżywa kryzys; że 
parlamentaryzm ten, wzorowany na 
instytucjach europejskich, nie odpo­
wiada japońskim poglądom, etyce i 
psychologji szerokich mas. W skazuje

może na to, że afery korupcyjne w y ­
bitnych działaczy obniżyły szacunek 
dla Izb prawodawczych, owładniętych 
przez wielką finansjerę i sfery gospo­
darcze.

Może to, co się stało w Japonji jest 
zapowiedzią głębszych zmian w  tem 
państwie, jakichś dalszych ruchów re­
wolucyjnych a może przeciwnie spo­
dziewać się można, że ze zwykłą by­
strością i znajomością psychologji swe­
go narodu znajdą >apońscy mężowie 
stanu drogę do takich zmian w  swej 
polityce, które zadowolą rozgoryczo­

nych, uspokoją malkontentów i pozwo­
lą kontynuować dotychczasowy kurs 
polityki japońskiej.

N ie o to wszystko nam jednak w 
te chwili chodzi. Chodzi o stwierdze­
nie, że kula rewolwerowa i skrytobój­
czy mord zbyt m ocnym  krokiem  po­
czyna wdzierać się w  dziedzinę poli­
tycznych kom binacyj. Że w miejsce 
walki wytrwałej, walki, chociażby bez 
względnej, występować poczyna efekt 
oślepiający, krw aw y, którego ofiarą 
padają ludzie najniewinniejsi.

Ale stwierdzić też należy, że wszyst

kie te czyny gwałtowne w ostatecz­
nym swym  w yniku miasto mącić spo­
kój świata, raczej wprowadzają pewne 
otrzeźwienie. Bo cele tych  zamachów 
okazują się z reguły chybione. Roz­
waga, spokój, otwarte stawanie w  bo­
jow ych szrankach lepsze wydają re­
zultaty. Koła, które hołdują taktyce 
krwawego terroru nie wieńczą swych 
planów zwycięstwem. Przed światem, 
przed całą ludzkością sto;ą wielkie 
trudności. Polityczne, gospodarcze i 
społeczne. Rozwiązać je można tvlko 
pracą i mózgiem. Społeczeństwa, k tó ­
re zdobędą się na maksimum pracy i 
maksimum rozwaśnego m yśliw ego 
wysiłku, staną na wysokości swych 
zadań. Inne gotowe zboczyć na ma­
nowce.

Ę  ostatniej chwili.

Radykali nie godzą się na rząd kartelowy.
.Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 19 maja. Przewódca 
partji radykalnej Herriot przyjęty był 
wczoraj przez prezydenta Republiki 
Lebruna. Podczas konferencji, która 
trwała przeszło godzinę poruszone zo­
stały wszystkie kwestje związane ze 
sprawą składu przyszłego rządu. Kon- 
refencja ta miała charakter ściśle infor­
macyjny.

Heriot wyjeżdża na razie do Lionu, 
ale w piątek wraca do Paryża i weźmie 
udział w zebraniu partji radykalnej. 
W  przyszłym tygodniu Herriot ma być 
ponownie przyjęty przez prezydenta. 
Zdaje się, że rząd kartelowy nie będzie 
utworzony, ale zostanie powołany ga­
binet oparty na jaknajwiększej pod­
stawie parlamentarnej.

Suzuki utworzy nowy gabinet japoński.
Paryż. 19 maja. (PAT.) Prasa fran­

cuska donosi, że wedle wszelkiego praw 
dopodobieństwa misja utworzenia no­
wego gabinetu japońskiego powierzona 
zostanie Suzuki. W  skład gabinetu we­
szliby nietylko czionkowie partji kon­
serwatywnej lecz i szereg osobistości 
kompetentnych, dążących do rozwiąza­
nia wielkich zadań narodowych. Mię­
dzy Suzuki a armj istnieje podobno 
milcząca umowa na podstawie której 
przywódcy ruchu wojskowego postara­
liby się stłumić nielegalny ruch politycz 
ny w szeregach armji, o ile gabinet u- 
czyni poważne wysiłki w kierunku po- 1 
prawienia niedoli szerokich mas społecz

nych. Z  innej strony informują, że ge­
nerał Araki proszony jest ze wszystkich 
stron aby nie wyrzekał się władzy. Do­
koła jego osoby skupia się wielki ruch 
generałów i admirałów, którzy mieli 
mu powierzyć misję prowadzenia per- 
traktacyj z księciem Saioni, aby mu 
przedłożyć żądania armji i marynarki. 
Na ewentualnego premjera nacjonali­
stycznego gabinetu wysuwana jest kan­
dydatura barona Hiranuma.

Tokio. 18 maja. (PAT.) Między mi­
nistrem Suzuki a generałem Araki do­
szło jak słychać do porozumienia co do 
charakteru przyszłego rządu.

Adwokat zdefraudowal 50.000 zł.
Warszawa, 19 maja. (PAT.) Prasa 

donosi o aresztowaniu z polecenia 
władz sądowo - śledczych pułkownika 
rezerwy, ostatnio obrońcy wojskowe­
go, adwokata Stefana Hajdukowskic- 
go. Hajdukowski przechowywał u 
siebie depozyt klijenta w wysokości 
$0.000 zł. Gdy po skończonej na ko­
rzyść kbjenta sprawie zażądano od 
adwokata zwrotu pieniędzy, oświad­

czył on, że pożyczył je swemu przy­
jacielowi. W  więzieniu zgłosiła się za 
zgodą prokuratora delegacja, składa- 
dająca się z 6 oficerów, która Hajdu- 
kowskiego zdyskwalifikowała hono­
rowo. Krążą pogłoski, że HajduKow- 
ski zostać zwolniony za kaucją i zna­
lazłszy się na wolności, popełnił sa­
mobójstwo.

Zmiana przepisów o cudzoziemcach
Paryż. 19 maja. (PAT.) Premjer 

Tardieu konferował wczoraj popołud­
niu z prefektem policji paryskiej na te­
mat środków nadzorczych i kontroli 
nad cudzoziemcami przebywającymi

we Francji.
we Francji. Odnośne rozporządzenia 
będą przedstawione radzie ministrów 
mającej się zebrać w piątek w pałacu 
Elizejskim.

Aresztowanie przyjaciela 
Lindbergha.

Trenton. 19 maja. (PAT. N . J.) Cur­
tis został aresztowany pod zarzutem, że 
rozmyślnie dostarczaj fałszywych infor- 
macyj o osobach, które dopuściły się 
zbrodniczych wystąpień. Za tymczaso­
we wypuszczenie Curtisa na wołność 
władze zażądały kaucji w wysokości
10.000 dolarów.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa. 19 maja. 2 Nowego Jor­

ku donoszą, że sprawca zamordowania 
dziecka Lindbergha gmatwa się. Po a- 
resztowaniu Curtisa, Frank Barzyk, 
Czech z pochodzenia, który twierdził, 
że brał udział w porwaniu, odwoła] swe 
zeznania.

Badania lekarskie 
Gorgułowa.

Paryż, 19 maja. (PAT.) Gorgułow 
poddany został wczoraj operacji na­
kłucia lędźwi. Uzyskana w ten sposób 
sustancja mózgowa - rdzeniowa da 
możność stwierdzenia, czy opony 
mózgowe Gorgułowa są istotnie za­
kaźne i czy w jego organizmie może 
się rozwinąć paraliż postępowy. O  
ileby tak było w istocie, to obrońcy 
oskarżonego mają widoki powodzenia 
na postawienie tezy niepoczytalności 
Gorgułowa. Orzeczenia lekarzy ocze­
kiwać należy dopiero za dwa lub trzy 
tygodnie.

Demonstracje bezrobot­
nych w Lipska.

Lipsk. 19 maja. (PAT.) Wczoraj wie 
czorem w różnych częściach miasta do­
szło do burzliwych demonstracyj bez­
robotnych, podczas których usiłowano 
splądrować składy z żywnością w cen­
trum miasta.

Dzisiejsze ciągnienie 
Loterji Klasowej.

(Telefonem od naszego korespondenta.) 
Warszawa, 19 maja. W  dzisiejszem 

ciągnieniu Państw. Loterji Klasowej 
wyszły następujące główniejsze w y­
grane:

60.000 zl —  Nr. 136 54 1;
$.000 zł. — N r. 8316 $;
po 1 .$00 zł. —  N r. 104668,

1579525
1.000 zł. —  N r. 74082;
po $00 zł. —  N r. 47654, 86530;
po 400 zł. — N r. 20 9 11, 29481,

103137* ta6i33 .  157586.
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Sowiscko-tureckie umizgi.
N a sowieckim statku „G ru zja" je­

chał premjer rządu tureckiego Ismet 
Pasza i minister spraw zagr. Turcji 
T ew fik  Rużdżi Bej ze Stambułu do 
Odessy. T ym  dwom kierującym turec­
kim mężom stanu towarzyszyło prze­
szło trzydziestu polityków , urzędników 
i dziennikarzy tureckich. Do M oskwy 
podążył za nimi z A ngory sowiecki 
ambasador Saric, radca ambasady ZSSR . 
w Turcji, kierownik misji handlowej i 
attache wojskowy. Z  M oskwy zaś na 
spotkanie gości przybyli do Odessy: 
ambasador turecki w Moskwie Hussem 
Ragib-bej i dyrektor wschodniego de­
partamentu ludowego Komisarjatu 
spraw zagr. Pastuchow-Kemal pasza, 
władca dyrektor współczesnej Turcji, 
wystosował do odieżdżających do M o­
skwy ministrów depeszę, której treść 
zawierała życzenie pomyślnego w yniku 
podróży.

W  Odessie i Moskwie nie b y lo koń­
ca toastom. Z  jednej strony na cześć 
gości tureckich, z drugiej na cześć „w o ­
dza sowieckiej rew olucji" i „wielkiego 
narodu rosyjskiego". N a dworcu mos­
kiewskim witał T urków  nie byle kto: 
prezes rady ludowych komisarzy ZSSR . 
M ołotow, komisarz ludowy spraw za­
granicznych Litwinow , jego zastępcy 
Krestińskij i Karachan, słynny Budien- 
nyj i w. in.

Łudziłby się ten, ktoby sądził, że 
wszystko to było jedynie aktem zw y­
kłej kurtuazji, która obowiązuje w sto­
sunkach politycznych. Bo chociaż treść 
rozmów, które toczyły się na licznych 
naradach, otoczona jest, mimo wydania 
oficjalnych komunikatów, właściwie 
tajem ricą, faktem  jest, że wizyta turec­
kich m inistrów w M oskwie posiada 
wielką doniosłość polityczną, jest zama­
nifestowaniem uczuć, które wpływają 
bardzo wyraźnie na kształtowanie się 
stosunków 1 układu sił na Bliskim 
Wschodzie.

N ie są pozbawione prawdy słowa 
oficjalnego komunikatu z M oskwy, iż 
„polityka ścisłej współpracy, praktyko­
wana w przeszłości, była zupełnie uza­
sadniona". Osamotniona, izolowana 
Turcja, nie mogąc znaleźć poparcia w 
Europie Zachodniej, już nieraz kiero­
wała swój wzrok w kierunku M oskwy. 
W szak jeszcze w r. 19 2 1 podpisaną zo­
stała w Moskwie konwencja, na mocy 
której Rosja zobowiązała się wspierać 
Turcję materjalnie i orężnie przeciw o b ­
cej agresji. W szak to konnica Budien- 
nego okazała w czasie jednej z decydu­
jących bitew z Grekam i młodej armji 
tureckiej, pomoc tak skuteczną, że woj-

Prezes Stawek wiKrakowie.
K raków , 18 maja. (PAT). Dziś w 

południe przybył samolotem z W arsza­
w y prezes zarządu gł. Zw . Legjonistów 
pułk. W alery Sławek celem pożegnania 
delegacji włoskich ochotników wojen­
nych. Delegacja ta, która przybyła z 
Tarnow a w godzinach popołudnio­
w ych udała się do lasku wolskiego na 
pożegnalną kolację, wydaną przez Zw . 
Legjonistów.

Komnnikacja lotnicza 
z Łotwą.

W arszawa, 18 maja. (PAT). W czo­
raj powróciła do W arszawy delegacja 
polska pod kierownictwem  majora Ma­
kowskiego, dyrektora Polskich I  inij 
Lotniczych „L o t"  i przedstawicieli M i­
nisterstwa Kom unikacji, która bawiła 
w  Rydze w  sprawie uruchomienia no­
wej linji lotniczej W arszawa - R yga. 
Kom unikacja na tej linji pod jęta będzie 
z chwilą ukończeni; technicznych przy 
gotowań. W  związku z tern ma byc 
również utworzona nowa krajowa li- 
nja lotnicza na szlaku W arszawa - W il­
no.

na zakończyła się dla Turci' zwycię­
sko. G dy wreszcie w  r. 1925 Liga N a­
rodów w sprawie Mossulu wydala opi- 
nję przychylną dla Anglji, Turcja zno­
wu zwraca się do M oskwy i zawiera z 
nią w grudniu 1925 traktat przyjaznej 
neutralności.

Zacieśnienie się stosunków rosyjsko- 
tureckich interesuje przedewszystkiem

Anglję. Podkopanie w pływ ów  angiel­
skich na terenie A zji jest jednym z na:- 
ważniejszych celów polityki sowieckiej. 
Najskuteczniej mogą Sowiety dosięg­
nąć Anglję w M ezopotamji, na skrzyżo­
waniu dróg, wiodących z Europy i A - 
fryk i do Indyj. Tam  mogą i chcą So­
wiety dotrzeć właśnie przez T u icję . 
Ciężki przeto będzie miała w tym

względzie do zgryzienia orzech dyplo­
macja angielska.

Ismet pasza podkreślił wprawdzie, 
że Turcja jest państwem chłopskiem, 
pragnie niem pozostać i nie ma zamiaru 
przekształcać się na państwo proletar- 
jackie, mimoto jednak zachodzi oba­
wa, czy w  razie dalszego zacieśniania 
się „przyjaźni i w spółpracy" między 
obu tern, państwami, ośmiomiljonowa 
Turcja nie ulegnie rozkładowemu dzia­
łaniu 1 50-miljonowego kontrahenta.

A.

Rewelacje niemieckiej prasy socjalistycznej
o akcji hitlerow ców  w Gdańsku.

chwilowegoBerlin, 18 maja. (PAT.) Prasa so­
cjalistyczna donosi: Niezakazane jesz­
cze na obszarze Gdańska formacje 
wojskowe partji hitlerowskiej otrzy­
mały w ostatnich dniach znaczne po­
siłki z Niemiec. W yzyskano przede­
wszystkiem wzm ożony z racji licz­
nych zjazdów róż łych  orgamzacyj 
ruch przyjezdnych, alby napływ tych 
rezerw odbył się o ile możności nie­

postrzeżenie. Mimo 
wstrzymania się żołnierzy hitlerow­
skich od noszenia mundurów, d iło  się 
stwierdzić w czasie ćwiczeń poiowych, 
odbywanych nawet w czasie świąt po­
za miastem, zwiększenie się ilości u- 
czestników. W  kołach zwolenników 
Hackenkreutzu łączą to wzmocnienie 
się i wzmożenie działalności form acyj 
szturm owych z oddawna zapowiada-

Nowa encyklika papieska.
Citta del Vaticano, 18 maja (PAT). 

Z  okazji święta Serca Jezusowego O j­
ciec święty wydał encyklikę, w której 
wząwa do pokuty i modłów dla od­
wrócenia ciężkich doświadczeń, jaide 
nawiedziły ludzkość. Encyklika pięt­
nuje ruch ateistyczny, kierowany 
główmie przez komunistów i wzywa 
wierzące narody alby utw orzyły jedno 
lity front przeciwko wrogom  idei 
chrześcijańskich podstaw społeczeń­
stwa, działając środkami legalnemi o- 
raz m odlitwą i pokutą. Encyklika po­
tępia pozatem imperjalizm nacjonah- 
styczny, który w  każdym na-od/ie 
stwarza własnego Boga.

Citta del Vaticano. 18 maja. (PAT.) 
N a wstępie nowej encykliki „T ir .ta te  
Cristi compulsi" Ojciec św. wyraża 
zadowolenie, że apel z dnia 2 paździer 
nika ub. roku do świętej krucjaty mi­
łości i pomocy został powszechnie wy 
słuchany. Niestety, przerażająca nie­

dola, mająca swe źródło w pogoni za 
dobrami materjalnemi, wszędzie się 
wzmogła. Nędzę wyzyskują stronni­
ctwa w yw rotow e, rzucające hasła bez­
bożności i nienawiści do rellgji. A  
chociaż w yw rotow cy tworzą szeregi, 
zasilane przez tajne związki, jednak 
Kościół ostatecznie zwycięży. Emcykli 
ka nawołuje wszystkie narody do 
stworzenia zwartego frontu przeciw 
nieprzyjaciołom Boga; jako środek 
skutecznej walki o religję i pokój spo­
łeczny. Ojciec św. wskazuje modlitwę 
i pokutę. W  ostatniei części encykliki 
Ojciec św. w y a ż a  nadzieję, że tego­
roczne uroczystości Serca Jezusowego 
dadzą sposobność do współzawodni­
ctwa w ubłaganiu Boga. W  ciągu o- 
statniej oktaw y wierni mają się wstrzy 
mać od zaibaw i widowisk.

Encyklika, nasząca datę 3 maja, 
kończy się błogosławieństwem dla 
świata katolickiego.

Ograniczenia dewizowe w Rumunji.
Bukareszt. 18 maja. (PAT.) Została 

oficjalnie ogłoszona uchwała Rady 
M inistrów postanawiająca, że kupno 
i sprzedaż czeków, trat, dewiz wszyst 
kich kategoryj oraz walut zagranicz­
nych będzie mogła być dokonywana 
wy łącznie za pośred nictwem rumuń­
skiego Banku N arodowego. Cudzo­
ziemcy będą mogli swobodnie dyspo- 
nować swojemi kapitałami złożonemi 
w Bankach czy to w lejach czy też w 
dewizach obcych. Czeki, traty i dewi­
zy będące w  dyspozycji banków, do­

mów handlowych oraz osób prywat­
nych będą mogły być sprzedawane 
wyłącznie za pośrednictwem Banku 
Narodowego, który będzie również 
przydzielał dewizy na pokrycie zobo­
wiązań zagranicznych. W yw óz dewiz 
i walut obcych jest zakazany. W szyst­
kie czeki, traty i dewizy jak również 
rachunki w  walutach zagranicznych 
pochodzące z eksportu towarów będą 
przekazane Bankowi N arodowem u 
rumuńskiemu.

Rekonstrukcja gabinetu Rzeszy
została chwilowo odroczona.

Berlin. 18 maja. (PA T.) Gabinet 
Rzeszy kontynuował dziś obrady nad 
sprawami finansowemi w związku z 
planem zwalczania bezrobocia. W  po­
siedzeniu uczestniczył generał Schlei- 
cher i desygnowany na ministra go-po 
darki Rzeszy Goerdeler. W  kołach 
poinform owanych podkreślają, że kan 
clerz zdecydował się odroczyc sprawę 
rekonstrukcji gabinetu do chwili za­
łatwienia programu społeczno-poli­

tycznego. Wiadomości o oczekiwanej; 
w najbliższych dniach nominacji mi­
nistrów Reichswehry i _ gospodarki 
Rzeszy zostały z m iarodajnej strony 
zdementowane. W  najbliższych dniach 
kontynuowane będą dalsze konferen­
cje kanclerza Briininga z gen. Schl^'- 
cherem. Pow rót prezydenta Hinden- 
burga z Neudec nastąpi orawdopodob 
nie dopiero w  końcu bieżącego mie­
siąca.

Plany generałów niemieckich.
spraw reparacyjnych i finan-Paryż, 18 maja. (PA T.) Korespon­

dent „L e  Jou rn al" donosi z Berlina: 
Plan „gru py generałów" polega na 
utworzeniu dyrektorjatu, który skła­
dałby się z v. der Osten-W arnitza, na­
cjonalisty, przyjaciela prez. Hinden- 
burga, hr. v. Chwerin - Krosiga*,,

znawcy
sowych, dr. Briininga, który o trzy­
m ałby tekę spraw zagranicznych, oraz 
gen. v., SchJeichera, jako ministra 
wojny. W  tym  projekcie dyrektorjatu 
tir. Schacht objąłby ponownie stano­
wisko prezydenta Banku Rzeszy.

nemi przez miejscowe kierownictwo 
partji narodowo-socjahstycznej „decy- 
dującemi rozgryw kam i".

Przez te „decydujące rozgryw ki" 
narodowi socjaliści rozumieją nie tyle 
akcję, zmierzającą do objęcia władzy 
w Wolr.em mieście., ile raczej przed­
sięwzięcia, mające w yw ołać następ­
stwa zewnętrzne polityczne. Przytem  
naroduwi-socjaliści powołują się na 
wciąż jeszcze uporczywie rozpowszech 
niane pogłoski, o rzekom ych polskich 
planach zamachu na W olne Miasto, 
jakie nacjonalistyczne kola uważają za 
wcale dogodny pretekst dla gw ałtow­
nego rozwiązania problemu gdańskie­
go.

Berlin. 18 maja. (PAT.) Rewelacje 
„V orw artsu“  o koncentracji hitlerow­
skich oddziałów szturm owych w 
Gdańsku wywołują w dalszym ciągu 
ostre atak: na lamach prasy nacjonali­
stycznej. N arodow o - socjalistyczny 
„A n g riff"  nazywa informacje dzienni 
ka Socjal-dem okratycznego zdradą 
kraju. Od obecnego rządu nie oczeku­
jem y represyj przeciwko Yorw artso- 
wl, pisze dziennik hitlerow ski, 2 ipew- 
niamy jednak, że po objęciu władzy 
przez narodowych socjalistów pora­
chujemy się gruntownie z tą hołotą 
Prawicowa „Bórsen Z tg ."  oświadcza, 
że gdyby nawet informacje „V o r- 
wartsu były zgodne z prawdą to i 
wówczas należy jak najostrzej napięt­
nować zachowanie się tego organu so­
cjalistycznego. Uniewinnianie Polski 
i przedstawianie nacjonalistów gdań­
skich jako prow okatorów  zagrażają­
cych pokojowi, jest pchnięciem szty­
letu w  plecy ludności niemieckiej w 
Gdańsku.

Be"lin. 18 maja. (PAT.) W czoraj­
sze artykuły „V o rw arts" i „A b en d" o 
mobilizacji hitlerowskich oddziałów 
szturm owych w Gdańsku wywołały 
na lamach prasy nacjonalistycznej kon 
sternację, wyrażającą się w atakach na 
organy niemieckiej partji socjaldemo­
kratycznej.

Wszechniemiecka „Deucsche Zei- 
tung" w artykule p. t. „ C ’Os socjal­
demokracji przeciwko Gdańskow i" 
w zyw a władze niemieckie do represyj 
przeciwko autorom tego rodzaju re- 
welacyj.

Hugenbcrgowski „D er Tag ' pisze: 
„C z y  odpowiedzialne czynniki w 
Niem czech nie widzą, że jedno ze 
stronnictw uznało narazie za zbytecz­
ną obronę Gdańska przed atakami 
Polski i nie życzy sobie zuo-inego po­
wrotu W olnego Miasta do R zeszy".

„V o rw arts" przedm kowuie w  wv 
daniu dzisiejszem wiadomość zamiesz­
czoną w „D er Abend" o mobilizacji 
hitlerowskich oddziałów szturm owych 
na obszarze Gdańska, zaopatrując ją 
w  tytuł: „N ap ływ  szturmowe ów hit­
lerowskich do Gdańska. Jakie plany 
są przygotowane na obszarze W olne­
go Miasta?*.

Rozruchy w Bombaju.
Bom baj, 19  maja. (PAT). Rozruchy 

trwają w dalszym ciągu. Dziś rano za­
bitych zostało 6 osób a rannych 30-cie. 
Władze mus.aly zamknąć 40 przędzalń 
aresztując 500 robotników.
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di. ‘ Przyjęła rezolucję uznającą, że
a n*ej sprawa księcia von Pless jest 

0statec2nje załatwiona. W  ten sposób 
wniknięto podwójnej procedury, któ­
ż b y  zaistniała, gdyby N iem cy za-

Wydalenie nauczycieli 
polskich z Niemiec.

Berlin, 18 maja. (PA T ). Biuro C o n ­
ti donosi, że Landrat powiatu bytow - 
skiego odebrał prawo pobytu w N iem - 

trzem nauczycielom polskich 
szkol mniejszościowych Laboniowi, 
bedóchowskiemu i Gabruchowi, któ- 
rzy ostatnio zostali pozbawieni przez 
Prezydenta regencji prawa nauczania. 
w obcc powyższego wspomniani nau- 
Czycielc jeszcze przed Zielonemi Świę- 
tami wyjechali z powrotem  do Polski.

miast powoływać się na art. 72 w kon­
wencji górnośląskiej, zaproponowały 
Radzie zwrócenie się do trybunału o 
wydanie opinji doradczej.

Następnie Rada odrzuciła dwie pe­
tycje indywidualne z polskiego G.

Śląska, stwierdzając zgodnie z zapatry­
waniami Rządu polskiego, że jedna z 
nich nie ma charakteru mniejszościo­
wego a druga nie jest uzasadniona.

Sprawa reform y rolnej rozpatryw a­
na będzie prawdopodobnie w piątek.

Z obrad Małej Ententy.

Spraw y mniejszościowe śląskie
załatw iła Rada Ligi na w czorajszem  posiedzeniu.

Genewa, 18 maja. (PA T ). R ada L i­
gi Narodów na dzisiejszem posiedze­
niu załatwiła wszystkie sprawy mniej­
szościowe śląskie figurujące na porząd­
ku dziennym obecnej sesji.

Pierwszą była petycja Związku Po­
laków ze Śląska opolskiego, co do któ­
rych sekretarz generalny zakom uniko­
wał, że wobec znacznej objętości pe­
tycji zawierającej 150  stron druku, nie 
zdołano jej jeszcze przetłumaczyć na 
kzyk francuski i angielski i rozesłać 
członkom R ady. Z  tego powodu oraz 
ze względu na nadejście nowej skargi 
mniejszości p o p ie j  w  Niem czech, R a ­
da postanowiła odroczyć postępowanie 
do sesji wrześniowej. W  ten sposób 
Rada na sesji wrześniowej zajmie się 
całokształtem sytuacji mniejszości pol­
skiej w Niemczech.

Następnie sprawozdawca zakom u­
nikował, że delegacja niemiecka zawia­
domiła dziś listownie generalnego se­
kretarza, iż zamierza petycję księcia 
von Pless wnieść na podstawie art. /2  
konwencji górnośląskiej do trybunału 
międzynarodowego w Hadze. Czyniąc 
t0 delegacja niemiecka ziściła zapo­
wiedź uczynioną jeszcze ze styczniowej
Sesji Rady Ligi- N a podstawie tego listu 
Rada

P A T  A v

Onegciaj zakończyły się w Belgradzie kilkudniowe narady ministrów spraw zagranicznych 
Malej Ententy. — Na zdjęciu naszem siedzą od strony lewej ku prawej: Mimister spraw 
zagranicznych Rumunji ks. Ghika, minister spraw zagranicznych i prezes Rady mini-, 
strów królestwa Jugosłowiańskiego Marinko vic i minister spraw zagranicznych republiki 

‘ ' czeskoslowackiej, dr. Benesz.

Akcja Niemców brazylijskich
przeciwko Związkowi Zrzeszeń polskich,

ofiarował Niem com  stację, zaznacza­
jąc, że wszyscy mogą z mej korzystać. 
N iem cy wym ogli jednak na d yrek to ­
rze, że Związek Polski nie będzie ko­
rzystał z radjostacji w ciągu miesiąca 
maja. Jeżeli jednak N iem cy nie zechcą 
korzystać z radjostacji w  maju, to 
dvrektor nie będzie się z nimi już 
liczył 1 znowu zezwoli Zw iązkow i 
Polskiemu na korzystanie z radjosta­
cji. Z  powodu jednak tego niekultu­
ralnego wystąpienia Niem ców, odczvt 
o  dniu 3 M aja nie został wygłoszony.

Porto Allegro (Brazylja), 18 maja. 
(PA T .) Rada Naczelna Zw iązku Zrze­
szeń Polskich korzysta od trzech lat 
z miejscowej radjostacji w dniu ob­
chodów narodowych dla celów in­
form acyjnych. Po ogłoszonym odczy­
cie w  dniu imienin Marszałka Piłsud­
skiego, wpłynęły do zarządu radja 
trzy protesty największych tow a­
rzystw niemieckich, m otywowane 
tem, że jakoby kolonja polska cieszyła 
sie specjalnemi względami u władz 
radjostacji. Dyrektor radjostacji za-

Loff terrorystów japoń­
skich.

Paryż. 18 maja. (PAT.) Informacje 
jakie nadeszły z Japonji, zawierają ma 
ło szczegółów o losie terrorystów , któ 
rzy dokonali zamachu na ptemjera 
Inuikai i rzucili bomby w  rozm aitych 
punktach miasta.

W iadomem jest, że znajdują się 
oni w więzieniu wojskoweuy dokąd 
udali się dobrowolnie zaraz po zama­
chu. Kom unikat wydany przez japoń­
skie ministerstwo m arynarki, ograni­
cza się do stwierdzenia bez żadnych 
komentarzy, że wśród terrorystów 
było 6 poruczniitów i chorążych. K o ­
munikat ministerstwa w ojny zawiera 
m. in. następujące zdanie: „C złon ko­
wie armji, przesadzając trudności, 
przeżywane obecnie przez kraj, posta­
nowili rozpocząć bezpośrednią akcję. 
Są nimi uczniowie akade.nji wojsko­
w ej".

T a sama apologja, mniej lub bar­
dziej dyskretna, znajdhje swój wyraz 
w  licznych artykułach prasy japoń­
skiej. C zyn y terrorystów  są bezwzglę­
dnie potępiane. "Wyraża się ubolewa­
nie z powodu ok-utnej śmierci czło­
wieka, cieszącego się ogólnem powa­
żaniem. Podkreślają, że chwila nie b y ­
ła odpowiednia do rozpoczęcia dzia­
łalności, lecz zarazem usiłuje się uspra 
wiedliwić młodych terrorystów. Jeden 
z największych dzienników pisze, że 
owi młodzi patrjoci, cierpiąc bardzo 
z powodu położenia, w jakiem się kra; 
znajduje, chcieli poświęcić się dla do­
bra kraju i jak męczennicy złożyli swe 
życie na ołtarzu O jczyzny. Inny zno­
wu dziennik porównuje ich z bohate­
rami legendarnymi.

Polityczne żądania armji.
ToKio, r8 maja. (P a T .)  Jest rzeczą 

możliwą, że armja zgodzi się na utw o­
rzenie rządu z łona partji narodowej 
Seiyukai, lub konserwatywnej, na 
którego czele stanąłby minister spraw 
wewnętrznych w rządzie Inukai, Su­
zuki, pod warunkiem, że partja kon­
serwatywna przyjm ie program  gospo­
darczy armji, zawierający reform ę po­
datku gruntowego w  celu ulżenia doli 
farm erów  oraz m oratorjum  dla dłu­
gów, zaciągniętych przez farm erów  i 
drobnych kupców.

ĄC>AM FISCH ER.

K u l t  I V .  P .  M a r j i
u ludu polskiego.

Pierwszą pieśń, pierwsze świetne 
w°jenne zwycięstwa, pierwsze usiłowa­
ł a  na polu sztuki złożył N aród Polski 
w ofierze Matce Bożej. T a  tradycja na­
rodowa przetrwała przez wszystkie wie 

po dzień dzisiejszy, bo może nigdzie 
cześć dla Najświętszej Panny nie była 
l ak powszechna, jak u nas. Cześć odda­
wały wszystkie stany od biednej chaty 

wspaniałych pałaców, od najuboż- 
S2ego chłopka do najmożniejszego ma­
gnata.
. przedewszystkiem garnął się do 
Świętej Panienki lud i szukał u niej po­
cieszenia w  swej niedoli i smutku, a o 
tem wielkiem nabożeństwie do N aj­
świętszej Panny świadczą liczne krążą­
ce do dziś wśród ludu legendy i cu­
downe miejsca odpustowe.

Przed Iaty ks. W acław z Sulgo- 
stowa zgromadził szczegóły o 1.050 
°  razach ‘ figurach M atki Bożej. Ma­
my tu zrodła cudowne i kamienie 
czyli t . zw. stopki M atki Bożej. T a ­
kie stopki znajdujemy w Pieczy- 
skach, Poczajowie, Podkamieniu i 
wielu innych miejscowościach. N iekie­
dy legenda powiązała wydarzenia z 
pewnemi wypadkam i historycznemi. 
W związku z wyobrażeniem stopy ludz 
kiej w Chełmie powiada legenda, że 
Matka Boska Cudowna, uciekając z fa­
ry przed Szwedami, znak ten na kamie 
niu wycisnęła. N a  tych cudownych 
miejscach odpustowych gromadzi się 
nasz lud po dziś dzień w święto M atki

Bożej tysiącami, przebywając nieraz o 
kawałku suchego chleba dalekie prze­
strzenie, by się pożalić przed swą Opie­
kunką.

W  związku z tem miłość ludu 
dla Matki Boskiej staje się wcale nie e- 
pizodyczną treścią jego duchowego i 
moralnego życia. Wedle legend, tej nie­
bieskiej Opiekunce zawdzięcza się 
wszystko. W  czasie potopu M atka Bo­
ża ocaliła po garści wychylające się z 
wód kłosy żyta i pszenicy i uratowała 
ludzi od głodu. W ogóle nietylko zboże 
ale różne zioła i kw iaty zostały przez 
nią stworzone. K orony czerwonego ma 
ku w yrosły z kropli krw i M atki Bo­
skiej, gdy na ścierniach poraniła swe 
stopy. A  z łez Matki Bolesnej groch 
polny w yrósł na pożywienie ludzi. Prze 
różne legendy opowiada nasz lud także 
o osetku Najświętszej Panny, o  dzwon­
kach M atki Boskiej, o w arkoczykach 
Najświętszej Panny, o koszyczkach 
Najświętszej Panny, łzach itd. Również 
powstanie pewnych zajęć gospodar­
czych przypisuje'lud Matce Boskiej, jak 
np. tkactw o i płóciennictwo. Lnem  ob­
darzyła Matka Boska jedną pilną dziew­
czynę, a gdy ona nie mogła nic sobie z 
tem poradzić, wtedy zjawiła się N . P. 
Marja z aniołami, którzy przynieśli z 
sobą cierlice, gręple i krosna i poczciwą 
dziewczynę nauczyli, jak len zebrany 
moczyć, potem suszyć, międlić, gręplo­
wać, prząść i na krosnach tkać płótno.

W ogóle z niebios zsyła N ajśw ięt­

sza Panna cudowne narzędzia rol­
nicze. Jednemu biednemu gospoda­
rzowi spadła do rąk gwiazdka w 
kształcie maleńkiego, srebrnego sier­
pa, który w yw oływ ał niezwykle plo­
ny. Po zbiorach sierp ten znika, za­
bierają go anieli z nieba przysłani i 
znowu jako srebrną gwiazdkę za­
wieszają w  błękitach u stóp Królow ej 
niebios, by go strąciła w  rocznicę swych 
urodzin, gdy jakiemuś pobożnemu bie­
dakowi będzie trzeDa srebrnego sierpa 
z nieba.

N ietylkc o dobrych pamięta M at­
ka Boża, ale nawet i nad zbójcą się 
lituje i jego dziecko leczy. I o duszach 
zmarłych pamięta Po promieniu słone­
cznym spływa pełna miłosierdzia do 
czyścca i pociesza biedne dusze. A  w te­
dy wiele z tych dusz uczepia się gwiaź­
dzistego płaszcza i białej sukienki. A 
Matka Boska przenosi je do nieba i 
wstawia się za niemi u Pana Jezusa, 
aby dozwolił im na pozostanie w  nie­
bie.

Form a naszych opowieści ludo­
wych zgadza się zupełnie z typem tych 
legend na Zachodzie, np w Prowancji.

A  jakże inny świat objawia się nam 
w apokryfach wschodnich, zwłaszcza w 
znanym apokryfie: „Chodzenie Boga­
rodzicy po m ękach". Tam  M atka B o­
ska skarży się Świętym, ci pocieszają ją, 
przyrzekają, że wyproszą u Boga klucze 
od niebios i zamknąwszy, ją skażą świat 
na zatracenie. „T c  gdy M arja prze­
czysta usłyszy — Z  lez ociera białe 
swoje lice". Odmiennie od świata za­
chodniego, romańskiego przedstawia 
sobie Bogarodzicę świat bizantyński.

W edle wyobrażeń ludu polskiego 
dobroć N . P. M arji jest tak wielka, że 
ocala nawet czarnoksiężnika, jakim był 
Tw ardow ski, gdy zaśpiewa godzinki

do Najświętszej Panny. O nim też śpie­
wa pieśń: „N aw et piekło nie upiekło 
Tw ojego sługi, choć piekielne za śmier­
telne zaciągnął długi” .

Źródłem tych niezwykłych ludo­
wych legend są liczne apokryficzne e- 
wangelje o Narodzeniu Chrystusowem , 
ucieczce przed Herodem do Egiptu, 
dzieciństwie, wędrówkach po świecie, 
a wreszcie śmierci. N adto czy „V ita  
Beatae Virginis Mariae rhytm ica", czy 
nasze „Rozm yślania o żywocie Pana 
Jezusa", zawierają liczne opowieści, któ 
re potem przejął lud nasz i w sposób 
jemu właściwy przekształcił tak, że dziś 
charakter tych legend jest zupełnie ro­
dzimy.

Jeśli Matka BosKa oagryw a tak wiel 
ką rolę w rozm aitych wierzeniach i o- 
powieściach ludowych, to oczywiście 
tem bardziej zaznacza się to w świę­
tach. Święta M atk’ Bożej obchodzi lud 
nasz ze szczególnem nabożeństwem i 
łączy je w pewien ciekawy sposób ze 
swemi zajęciami całorocznemi. Ten nie­
raz dość prym ityw ny ceremonjał świą­
teczny pochodzi stąd, że wszystkie daw 
ne obrzędy religijne w ypływ ały z życia 
i zajęć rolniczych oraz, że lud objawia 
zawsze skłonność do pojmowania na­
wet świąt chrześcijańskich w  swój naiw 
ny, pierwotny sposób. Dlatego lud po­
dobnie jak wszystkie święta, tak też i 
uroczystości M atki Boskiej nazywa po 
swojemu, a więc 2̂  lutego nazywa 
Grom niczną lub Niedźwiedzią, 25 mar 
ca Zagrzewną lub Roztw orną, z lipca 
Jagodną, 15 sierpnia Zielną, a 8 wrze­
śnia Siewną.^ N azw y te świadczą w yraź­
nie, że Marja wedle przekonania ludo­
wego opiekuje się nietylko ludźmi ale i 
plonami ich pracy.

(Dok. nast.).
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Wygasłe paleniska.
Z kół młodzieży akademickiej 

otrzymujemy następujący artykuł, 
związany z zbliżającemi się wybora­
mi w „Bratniej Pomocy Stud. U. 
J .  K.“ .

Areopag zasiada  Z  centrum
„B ratn iak a" rozbiegają się prom ieni­
ście w masy akademickie heroldzi O. 
W . P. z wołaniem: c h a r i t a s, Jedno­
cześnie w  łonie Zarządu przygotowuje 
się w idow isko agitacyjne. Paziowie 
endecji, dostawszy się raz pod opie­
kuńcze skrzydła dobrodziejstw brat­
niackich, imają się kurczowo wszel­
kich środków, ażeby utrzym ać błogo­
sławiony status-quo.

K to  z metod działania i wartości 
czynów  koryfeuszy z ul. Łozińskiego 
potrafi wyciągnąć odpowiedzialne 
wnioski o moralności zgranej poli­
tycznie „spółki dla eksploatacji Br. 
Pom .“ , temu nietrudno będzie naszki­
cować obraz kampanji - wyborczej w  
związku z zbliżającem się dorocznem 
W alnem Zebraniem „Bratn iaka". 
Przedwstępnym akordem rozgryw ­
ki —  reklama. Przez stugębne mega­
fony rozgłosi się światu, że „Bratn iak" 
w  jasyr jest w zięty przez... sprawie­
dliwość. Krocie statystów o zadowo­
lonych fizjognom jach z rozczuleniem 
powiedzą o obecnym Zarządzie: By-' 
liśm y głodni —  nakarmiono nas; gdy 
los uczynił nas bezdomnymi użyczo­
no nam dachu nad głową; na wszyst­
kie bolączki doczesne znaleziono spo­
sób: pożyczkę. Słowem czcigodni lu­
dzie, którym  za miłosierdzie wieczną 
w  sercach fundujem y wdzięczność. 
Reżyserja farsy bratniackiej nie ustaje 
w  zbożnej pracy. „R ządzących" cha­
rak te ry z u j... pokutnicza biel, ćwi­
czenie się w ruchach filantropijnych, 
wdziewanie szat niewinności. Zakra­

wa to na nieme, lecz groźne oświad­
czenie przeciwnikom : Patrzcie o
giaury|... 'W ybory. Za kilka tygodni 
zm ysły nasze przepoją się rozbrajają- 
cemi umizgami o nasz g ło s,

A le nie zwabi nas na wędkę 
pseudo — uczciwej samopomocy 
żadna, chociażby najbardziej uzdol­
niona, trupa, która szerzy w „B ra t­
niaku" aktorstwo i ponurą hypokry-

zi?- .Dlatego mimo zapewnień, uro­
czystych oświadczeń ze strony teraź­
niejszego Zarządu, że wszystko idzie 
po linji akcji charytatywnej dla ubo­
gich studentów, m im o „ojcow skich 

gestów" 1 „pouczeń", widząc w dzia­
łalności Bratniaka protekcjonizm po­
lityczny, oschłość i brak rozwoju, 
Legjon M łodych występuje z oskarże­
niem.

J ‘ a c c u s e! — mówi każdy, kogo 
odtrąciliście od menzy z powodu „zn i­
ko m ych" znajomości i braku po­
parcia „dygnitarzy wszechpoiskicn" 
Z  „oskarżam !" odchodzi od was, kto 
wierząc w  swoje racje, waszej fraze- 
ologji i tupetowi przeciwstawia sm u t­
ną rzeczywistość waszej pozycji i 
bytu w „Bratn iaku".

Pójdźcie, zamiast snuć klechdę

! bratniacką dla politycznej kliki, na 
j którą, jak z rogu obfitości, w yjypuią 
j się obiady, pożyczki, mieszkania, do 
| przeciwników swoich, a przekonacie 

się, że w zapędzie fanatyzm u zagubi­
liście cel, że układając klucze szafo- 
wnictwa odepchnęliście od siebie lu­
dzi dlatego, że mają inne poglądw 
niż w y. Zliczcie szeregi tych, którzy 
omijają przystań bratniacką tylko 
dlatego, że pomoc waszą ubraliście w 
kolorowe płaszczyki jałmużny, że je­
śli udzielacie jej ludziom,, z naprzeciw­
ka", to jedynie dla zasady „niem a re­
guły bez w yjątku i odczepnego, 

ażeby nie m ów ili"... Rozpiszcie po­
między patarją studencką ankietę, a 
dowiecie się, ilu woli raczej znosić 
głód, tułać się po wielkomiejskich 
norach, niż korzystać z waszych usług, 
ilu wszelkie pertraktacje o „bratnią 
pom oc" z ludźmi, dla których pro­
blemat samopomocy zmienił się w  
środek politycznej walki, uważa za 
poniżenie się w  godności wolnego 
człowieka. C zyja  wina w tern?

„B ratn iak " z dzisiejszą „form ą 
ustrojow ą" nie jest już w calem zna­

czeniu słowa „bratniakiem ", gdyż 
nie zespala w sobie bratnich sił aka­
dem ickich, a przeciwnikom „boskiej 
większości" krytyczny głos pozwala 
zabrać tylko raz w  roku t. j. na W al­
nem Zebraniu, atoli z zastrzeżeniami 
dla uwag krytycznych i z przygoto­
waniem na bezapelacyjne odrzucenia 
ich. W  czyim zatem interesie i poco 
utrzym uje się W alne Zebranie, na 
którem  zarząd wywalcza w  ogniu 
dyskusji politycznych poklask i zbie­
ra w aw rzyny za demagogję partyjną?

M am y dość polityki tam, gdzie 
najlogiczniej winien tkw ić cel samo­
pomocy. Sądzimy, że zrobienie z do­
m ów akademickich, wznoszonych on­
giś wspólnie przez społeczeństwa aka­
demickie, schronisk dla magij poli­
tycznych niema sensu, podkopuje bo­
wiem powagę instytucji samopomo­
cowej i zniechęca znaczny odsetek 
studentów, którzy w „Bratn iaku" chcą 
widzieć pomoc, nie zaś konszachty i 
polityczne igraszki. Daleko lepiej było 
by eliminacji Zarządu „Bratn iaka" 
dokonywać z kół wydziałowych, do 
których przynależność byłaby obo­
wiązkowa. T ak  zorganizowany „B rat­
niak" dałby nam pewność, że me 
czynnik polityczny, ale samopomoco­
w y będzie rozstrzygać w wyborach, 
a nieznośne stosunki dzisiejsze należeć 
będą do przeszłości.

Pragniemy w  życie „Bratniaka 
wprowadzić żywotność i rozwój. Ju ż  
pobieżne obserwacje przekonywują, 
że „B ia tm a k " jest pozbawiony pędu 
naprzód, nie objawia ewolucji, prze­
ciwnie, zasklepiwszy się w  obrębie li­
czebnej, niemniej jednak dla samej 
polskości groźnej facjatyki rudery 
endeckiej, chyli się ku upadkowi. 
„ W e r  k o m m t n i c h t v  o r- 
w a r t s ,  d e r  k o m m t  z u r i i c  k “ .

A.  KostolowskL

U roczystości M oniuszkowskie 
w e Lw ow ie.
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Sztandar „partjiu 
Gorgułowa.

Paryż. 18 mąja. (PAT.) Podczas 
wczorajszego przesłuchiwania G orgu­
łowa sędzia śledczy pokazał m ordercy 
walizkę, którą pozostawił on na prze­
chowanie na dworcu Lyoń.kim . Po 
stwierdzeniu, iż należy ona do zabój­
cy i otwarciu jej sędzia wyciągnął cho 
rągiew z zielonego jedwabiu długości 
1 mtr. jo  na 1 mtr. szerokości Przed­
stawia ona w środku czerwony krzyż 
Sw. Jerzego na czarnej tarczy. Gorgu- 
łow na widok chorągwi zaczął krzy­
czeć: „N iech  żyje Rosja nacjonalisty­
czna! W szystko skończone! W szystko 
przepadło! Potem rzucił się na sztan­
dar, pokryw ając go pocałunkami i wo 
łając: „D latego zabiłem prezydenta
i poświęciłem swe życie". W ięzień wy 
buchnął łkaniem a gdy się nieco uspo­
koił wyjaśnił sędziemu, iż byl to sztan 
dar owej sławnej zielonej partii. Z ielo­
ny kolor — mówił on — jest barwą 
chłopów, czerwony w yobraża republi­
kę robotniczą, a czarny dyktaturę.

Bank angielski zakapuje
złoto.

Londyn. 18 maja. (PAT.) Po raz 
pierwszy od w ycofania się W ielkiej 
Brytan ji ze złotego parytetu. Ban te 
Angielski ogłosił o dokonaniu znacz­
niejszego zakupu złota, a mia iowicie 
na sumę 2 m iljonów funtów złotych.

Do faktu tego przywiązują w  C ity  
wielkie znaczenie, albowiem, jak u- 
trzym ują, Bank Angielski nie rzucał­
by się nagle na zakup ziota, gdvby 
był stanowczo i raz na zawsze zrezy­
gnował ze złota, jako podstawy walu­
ty  brytyjskiej. Zakupione obecnie zło­
to  nic jest bankowi potrzeone dla 
zwiększenia ustawowej gwarancji po­
krycia emisji banknotów. Obrór go­
tó w k o w y ’ jest obecnie o mniejwięce- 
30 miljonów funtów  poniżej ustawo­
wej granicy em itowanych banknotów 
wynoszącej 275 m iljonów funtów. O 
ile więc Bank Angielski zakupił za 
dw’a miljony funtów  złota, pkacąc za 
nie według kursu dnia 2,700.000 fun­
tów  w banknotach, to albo skarb, 
albo Bank ponoszą, jak tłumaczą w 
C ity , oczywistą stratę, która jest zro­
zumiała tylko wówczas, o ile Bank 
czyni stopniowe przygotowania do 
reaktyw izacji złotego parytetu, który 
się wydawał jakoby nazawsze porzu­
cony.

Zdaleka i zbliska.
Telegraficzne wiadomości 

ze świata.
M ANILA. Ofiary tajfunu. Jak dotych­

czas stwierdzono, tajfun, który szalał w oko­
licach Jolo, spowodował śmierć 150 ludzi. 
30.000 ludzi pozostało bez dachu nad głową.

BUENOS AIRES. Odkrycie .złóż złota. 
Dwaj górnicy włoscy, Pedro Miassi i Armand 
Walt, odkryli bogate złoża złota w miejsco­
wości Napo w Ekwadorze, we wschodniej 
części kraju. Odkrywcy przystąpią do eksplo­
atacji tych terenów natychmiast po sprowa­
dzeniu maszyn i otrzymaniu koncesji na eks­
ploatację.

ALGIER. Wybuch benzyny. W Beni 
Amra nastąpił z niewiadomych przyczyn 
•wybuch benzyny w samochodzie-cysternie. 
Eksplodowało iooo litrów benzyny i 600 
litrów nafty. 1  robotników zostało zabitych 
na miejscu, szofer i dwaj inni robotnicy zo­
stali ciężko poparzeni. Samochód spłonął do­
szczętnie wraz z ładunkiem.

Picard —  członkiem 
Akademji.

N a ostatniem posiedzeniu francuskiej 
Akademji Napisów Literatury członkiem 
zwyczajnym, w miejsce zmarłego Pawła 
Gsell‘a został wybrany p. Karol Picard, pro­
fesor archeologji w Sorbonie. Uczony ten 
znany jest zwłaszcza przez swe dzieło „Hi- 
storja sztuki starożytnej", ogłoszone w dwu 
tomach w r. 1923. Ogłosił również szereg 
•tudjów z zakresu archeologji i sztuki grec­
kiej. Jest dyrektorem francuskiego Instytutu 
sztuki i archeologji.

W dniach 3, 4 i j  czerwca br. odbędą 
się na ziemiach polskich uroczystości ku 
uczczeniu największego pieśniarza polskiego 
Stanisława Moniuszki jako w 60-letnią rocz­
nicę zgonu. Rada Naczelna zjednoczonego 
śpiewactwa - doceniając niespożyte i trwałe 
zasługi Jego dla pieśniarstwa naszego i kul­
tury narodowej wezwała zrzeszenia śpiewacze 
i muzyczne do urządzenia we wszystkich 
ośrodkach uroczystych obchodów.

Z  inicjatywy Małop. Związku śpiewacze­
go oraz Kasyna i Koła Lit. Artystycznego za­
wiązał się komitet obywatelski, w skfad któ­
rego prócz zrzeszeń śpiewaczych wchodzą 
przedstawiciele władz rządowych, miejskich, 
wojskowych, prasy oraz instytucyj kultural­
no-muzycznych. Komitet ten ustalił dla 
Lwowa następujący program obchodu:

w piątek dnia 3 czerwca — wieczorem 
uroczysta akademja w Towarzystwie muzy- 
cznem;

w sobotę dnia 4 czerwca — p-zedpołud- 
niem nabożeństwo żałobne w Bazylice archi-

katedralnej, o godz. ii-te j poranek muzyczny 
dla młodzieży szkolnej;

w niedzielę dnia 5 czerwca — o godz. 
to-tej, uroczyste nabożeństwo w czasie któ­
rego wykonaną zostanie Msza Piotrowiń- 

ska — Moniuszki, o godz. 12-tej koncert 
połączonych orkiestr wojskowych przed gma­
chem uniwersytetu J. K. i koncerty 10 or­
kiestr związków zawodowych i stowarzy­
szeń społecznych w różnych punktach mia­
sta. Nadto W tymże dniu odbędzit się kon­
cert Cnóru Robotniczego i obchody w sto­
warzyszeniu Gwiazda, Skata i domach ludo­
wych na przedmieściach.

Wieczorem o godz. 8-mej uroczyste 
przedstawienie opery „H alki" w Teatrze 
Wielkim pod dyrekcją Adama Dołżyckiego 
staraniem Towarzystwa Miłośników opery.

Małopolski Związek Śpiewaczy wezwał 
wszystkie towarzystwa związkowe poza- 
lwowskie do urządzenia we własnych środo­
wiskach uroczystych obchodów.
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Kobieta i szpieg.
Wytwórnia „U fa", wersj'a włoska, 
wykonana w mediolańskiej „Pittalu- 
ga“ , w głównych rolach: Brygida

Hełm i Willy Fritsch. 
„P A Ł A C E ".

Interesujący, niepozbawiony momentów 
niepokojących film szpiegowski dał prawdzi­
we pole do popisu Brygidzie Heim, którc 
przeszedlszy z „czarnych" charakterów i 
„wampów" do ról cierpiącego anioła („Glo­
ria"), koncentruje wszystkie światła obrazu 
na swojej zjawiskowo najbardziej jasnej po­
staci, jaką zna kino.

Że w tej szpiegowskiej historji oglądamy 
robotę na rzecz Niemiec i czytamy wiele 
słów sympatji dla nich, to już wina czy 
omyłka naszej cenzury, która sroży się czę­
sto nad niewinnym tekstem, a puszcza rze­
czy o wątpliwej tendencji.

Film zrobiono porządnie, a mimo wy­
łącznie (z wyjątkiem jednej sceny ulicznej) 
kameralnych zdjęć, ogląda go się z przyjem­
nością.

Dr. Jekyll i Mr Hyde.
Paiamount Reżyserja R. Mamou- 
liana, w gl. rolach: Frederic March

i Miriam Hopkins. 
„K O P E R N IK " —  „M A R Y S IE Ń K A ".

Jeśli chodzi o treść tego niesamowitego 
filmu, to zaczerpnięto ją ze znanej i dość 
przestarzałej powieści Stevensona „Człowiek
0 dwu twarzach". Ciekawy pomysł rozdwo­
jenia anielskiej i zwierzęcej natury człowieka, 
z równoczesnem przeobrażeniem postaci ze­
wnętrznej, wydaje się specjalnie zrodzony do 
kina, które taką sensację potrafi wyzyskać 
w sposób niezrównany.

Obraz zrobiono pod każdym względem 
świetnie. Oddanie epoki (koniec XIX  wie­
ku) w stylu ówczesnego Londynu, w strojach, 
manjcrach i pojęciach już samo zasługuje na 
pochwałę. Naprężenie widza, aż do fatalnego 
końca, utrzymane znakomicie. Prawdziwym 
zaś cudem gry 1 charakteryzacji jest trans- 
mutacja Frederica Marcha w małpoluda. 
„Mistrz maski" nie ustępuje chyba Lon 
Chaney’owi, który ze zmarłych artystów je­
den mógł zagrać tę rolę.

Naogól jednak powiększa ten film sze­
reg „filmów grozy.". ohrazów. .™»iłcycK za 
jedyny cel — przerażenie widza. I to stał****" 
wi niewątpliwie jego stronę ujemną.

Taka słodka dziewczyna, 
jak ty...

W ytw . „Ondra - Łamacz - film", 
w głównej roli Anny Ondra. 

„A P O L L O ".
Tę przeciętną, choć niepozbawioną dow­

cipnych sytuacyj komedję czeską ożywia 
właściwie tylko dwoje ludzi: Anny Ondra, 
grająca „oryginalną" dziewczynę, zakochaną 
w rozwodzącym się z żoną młodzieńcu,
1 Zygfryd Arne, Lopek niemiecki, w epizo­
dycznej roli detektywa. Prócz paru istotnie 
nowych momentów komicznych (gaz rozwe­
selający, puszczony na grupę krewnych, skła­
dających bogatej cioci kondolencje po stracie 
papugi), przygoda tualetowa na balu, pacjent 
u roztargnionego dentysty), film ten nie 
przynosi nic szczególnego i nieco rozczaro­
wuje do niezawodnej dotąd produkcji cze­
skiej. J. G. Ł.

O T W A R C IE  N O W E G O  K IN A .
Do szeregu lwowskich kinoteatrów przy­

było w niedzielę nowe kino „ŚW IT", szcze­
gólnie sympatyczne, bo otwarte w pięknej 
sali dawnego Teatru Małego. Na inaugurację 
programów wybrano piękny obraz o Janie 
Straussie; „Król Walca".

Promienie Rontgena 
w służbie kryminalistyki.

Dotychczas jako jedyny środek iden 
tyfikacji przestępców stosowano dakty­
loskopię. Tem i dniami opublikowano 
w W aszyngtonie nową metodę, jeszcze 
precyzyjniejszą, niż poprzednia. M eto­
da ta polega na róntgenowskich zdję­
ciach luku nosowego którego kształt 
— jak w ykazały badania, przeprowa­
dzone na 2.000 osób — nigdy u dwóch 
ludzi, nawet u bliźniąt nie jest identycz­
ny. Poza tem form a luku nosowego 
nie ulega w ciągu całego żvcia ludzkiego 
zmianie, ani wskutek starości ani cho­
roby. Dlatego rontgeniczny obraz luko 
nosowego, sporządzony choćby w* 
wczesnej młodości, jest trwałym  i nie' 
zawodnym  środkiem identyfikacji da­
nej osoby.
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KRONIKA
M A J

19
CiwartBk

KALENDARZYK
Rz.-kat. Celestyna 

Gr.-kat. Jowa

Wschód słońca 2 3 m 49 
Zachód m % 19 m 15 
Długość dnia g 15 m 2G

LW OW SKA
C O  G R A JĄ  W  TEATRACH:
T E A T R  W IELKI.

Codziennie o godz. 7.30: „Krzyczcie
Chiny". W niedzielę dwa przedstawienia: 
o  godz. 3-30: „Faust", o 7.30: „Krzyczcie
Chu.y".

TEATR ROZMAITOSCL
Codziennie o godzinie 8-mej wiecz : 

„Hau - Hau".

TEA TR NOWOŚCI.
Czwartek, 19 b. m.: Wieczór Krukow­

skiego, urządzony staraniem Komitetu Bez­
robocia.

CO W Y ŚW IE T L A JĄ  W KINACH:
APOI LO: „Taka sl >dka dziewczyna, jak

cy“ .
CH IM ERA : „24 godziny z życia ko­

biety".
KO PERN IK : „D r. Jekyll i mr. Hyde"

oraz ostatnie zdjęcia zamordowanego Prezy­
denta Francji.

LEW : „Cham".
M A R YSIEŃ K A : „Dr. Jekyll i mr. Hyde" 

oraz ostatnie zdjęcia zamordowanego Prezy­
denta Francji.

O AZA: „Płonące serca".
PA ŁA CE: „Rok 1980 — małżeństwa

przyszłości".
PA N : 1} Dramat erotyczno-obyczajowy

„Przebudzenie kobiety", 2) Anny Ondra w 
zo-akt. komedji „Zuzia saksofonistka".

PASAŻ: „Trium f cowboya" oraz „Szla­
kiem hańby".

PRO M IEŃ : „N a Sybir'".
SŁO N CE: „Policmajster Tagiejew".
STYLO W Y: Vlasta Burian i Marlena

Dietrich.
SW IT: „Król walca".

Teatr Wielki. W ualszym ciągu świetny 
reportaż w 9 ogniwach znakomitego pisarza 
Sergjusza Tret jakowa p. t. „Krzyczcie Chi­
ny". Sztuka ta ukazuje się na scenie Teatru 
Wielkiego w inscenizacji najlepszego reżysera 
polskiego, Leona Schillera, który po rewela- 
cyjnem przed itawieniu „Dziadów" Mickiewi­
cza", daje widzom arugie z kolei zespołowe 
widowisko w oryginalnej reżyserji. W sztuce 
tej każdą najmniejszą rolę grają wybitniejsi 
artyści zespołu. Z poza stałego zespoli bie­
rze w tern widowisku udział około 50 sił do- 
angażowanych. Dekoracje pomyślane moder­
nistycznie, skomponował Andrzej Pronaszko.

Teatr Rozmaitości. Codziennie pełna hu­
moru komedja Hadgesa i Percywala w 4-ch 
aktach p. t. „Hau - hau". Komedja ta wszę­
dzie grana jest z ogromnem powodzeniem. 
Między innemi na scenie łódzkiej „Hau - hau" 
na czele z Michałem Zniczem grane było 
1 17  razy przy szczelnie wypełnionej sali. We 
Lwowie występy Michała Znicza przyjmowane 
są przez publiczność bardzo gorąco. Komedja 
t<_ bowiem daje widzowi maximum zadowo­
lenia.

W związku z przebudową mostu w km.
492 4/5 l inj i  L y o w  — Podwołoczyska i spo- 
wodowanem wskutek tego zamknięciem to­
ru między stacjami Tarnopol Borki Wielkie, 
ruch pasażerski odbywać się będzie w piątek 
2 7 maja br. przy pociągach N r. 220, 2 11 , 
5452 i j ą j j  przez przesi idanie podróżnych, 
przenoszenie bagażu i poczty.

Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych 
we Lwowie przypomina, że w związku z 
przejściem na nowy rozkład jazdy ważny na 
rok 1932/33 pociąg pospieszny Nr. 904 do 
Warszawy odchodzący ze Lwowa obecnie o 
godz nie 23 minut 45, odejdzie już w sobotę 
a i  maja br. ze Lwowa według nowego roz­
kładu jazdy o godzinie 23 minut 30, t. j. o 

minut wcześniej.

Naczelnik W ydziału bezpieczeń­
stwa w  lwowskim  Urzędzie w ojew ódz­
k i™  P- Majrjan Sochański rozpoczął' 7. 

\ dniem dzisiejszym urlop w ypoczynko­
w y. Zastępuje go p. radca Wagner.

Posiedzenie Rady m iejskiej odbędzie 
się w czwartek, dnia bm. o godz. 
19-tej. N a porządku dziennym między 
innym i sprawa poboru opłat rzeźnia­
n ych  i dalszego poboru dopłat za prąd 
i gaz na rzecz bezrobotnych, sprawa 
poboru opłat za badanie bakterjolo- 
logiczne mięsa, sprawa fundacji W ł. 
Osm ólskiego i in. Po posiedzeniu jaw- 
nem odbędzie się posiedzenie tajne, na 
którego porządku dziennym znajduje 
się 12  spraw personalnych.

N a Komisji aprowizacyjno - rzeź- 
aiano - targowej, odbytej pod prze-

Prawa pracowników umysłowych
nie będą ograniczone

W obec pojawienia się w  niektórych 
dziennikach mylnej inform acji, jakoby 
opracowywany obecnie w  Komisji Ko- 
dyfik . projekt prawa o zobowiązaniach 
miał ograniczać prawa pracowników 
um ysłowych, zagwarantowane im do­
tychczas obowiązującemi ustawami, 
profesor Uniwersytetu Jana Kazim ie­
rza Roman Longchamps de Bcrier, re­
ferent projektu prawa o zobowiąza­
niach Komisji Kodyfikacyjnej stwier­
dza, że o jakiemkolwiek ograniczeniu 
praw  czy to pracowników um ysło­
wych, czy to robotników postanowie­
niami tego projektu nie może być mo­
w y z tej prostej przyczyny, że posta­
nowienia te wogóle nie mają się odno­

sić do tych kategoryj pracowników, 
dla których istnieją wydana już przez 
Państwo Polskie ustawa a zwłaszcza 
rozporządzenia Prez. Rzeczypospolitej 
z dnia i j  marca 1928. V  przepisach 
przejściowych, które są obecnie w  o- 
pracowaniu, rozporządzenia te zostaną 
wyraźnie utrzym ane w  m ocy a posta­
nowienia ogólnego prawa o zobowiąza­
niach, dotyczące um owy o pracę od­
nosić się będą tylko do tych grup pra­
cowników, dla których obecnie spe­
cjalnych ustaw niema (np. nauczyciele 
domowi), a do innych grup tylko o 
tyle o ile istniejące dla nich specjalne 
ustawy jakiejś kwestji nie normują. 
(P. A . T .). •

Zabytki historyczne na ziemiach polskich.

Najpiękniejszym zakątkiem w Grudziądzu, przyciągającym rok rocznie tysiące wyciecz- 
kowców, jest Góra Zamkowa, na której szczycie wznoszą się ruiny średniowiecznego zam­
czyska. — Ilustracja nasza przedstawia szczątki bramy wjazdowej z mostem, na tle dobrze 

jeszcze zachowanej baszty zamkowej.

wodnictwem r. M aksym owicza uchwa­
lono obniżkę ceny lodu hygjenicznego 
i tak: 1 blok lodu 23 kg. loco Rzeźnia 
będzie kosztował 75 gr., z dostawą 
przed dom 1 zł., dla hurtowników 70 
gr. bez dostawy. Przy tej sposobności 
omawiano sprawę zakupna automobi­
lu do rozwózki lodu. £ 0  załatwieniu 
całego szeregu spraw targowych om a­
wiano sprawę rozdziału na targow i­
cach straganów z mięsem prowincjo- 
nalnem od straganów, na których 
sprzedaje się mięso ze zwierząt bitych 
w  Rzeźni. W końcu przeprowadzono 
obszerną dyskusję w  sprawie kiosków 
inwalidzkich.

Z  Uniwersytetu Jana Kazimierza 
we Lwowie. W  sobotę dnia 21 maja 
1932 r. o godz. 12 -tej odbędzie się w 
Auli Uniwersytetu (Gmach Posejmo- 
wy przy ul. Marszałkowskiej) U roczy­
stość dla uczczenia Goethego. "W pro­
gramie uroczystości wykład prot. dr. 
Juljusza Kleinera „Poeta bezkresnoścl 
i um iaru", deklamacja w yjątków  z l i­
tw orów  poetyckich Goethego p. Leo­
polda Kielanowskiego, w yk h d  prof. 
dr Leona Pinińskiego „G oethe a sztu­
ki piękne" i wykład prof. dr. Stanisła­
wa Kulczyńskiego „G oethe jako h!o-

Staraniem Okręgowej R ad y Zaw o­
dowej Związku Zw iązków  Zaw odo­
w ych we Lwowie, odbędzie się w  sobo­
tę, dnia 2 1 maja br. w  sali Instytutu 
Technologicznego przy ul. Bourlarda 
1. 5 o godz. 7-ej wiecz. odczyt b. pierw 
szego premjera Rzeczypospolitej Polski 
ministra Robót Publicznych obecnie
prezesa Centralnego W ydziału Z. Z. Z. 
w Polsce inż. Jędrzeja Moraczewskiego 
pt.: „W alka z kryzysem  gospodar­
czym ". Wstęp na salę 1 zł. Młodzież 
akidem icka i klasa robotnicza jo  gr. 
Dla członków Z . Z. Z . 30 gr.

Zaproszenie „Komitetu Dni Cho­
pinowskich w  Polsce**. W  celu ucz­
czenia pamięci jednego z największych 
geniuszów Polski, Fryderyka Fran­
ciszka Chopina, oraz zainicjowania 
ogólno państwowej akcji sprowadze­
nia Jego zw łok do kraju, odbędzie się 
organizacyjne posiedzenie miejscowego 
Kom itetu Obywatelskiego „D ni C h o­
pinow skich" w  piątek, dnia 20 maia 
b. r. o godzinie 18 .30 w  sali posie­
dzeń R ady miejskiej, ratusz, I p.

Salon artystów lwowskich. W  ubie­
głą niedzielę otw arto w Pałacu Sztuki 
na pl. Targów  W schodnich wielką 
Wiosenną W ystawę obrazów, rzeźb i 
grafik: obejmującą Salon A rtystów
Lwowskich (o charakterze retrospek­
tywnym ) wystaw y pośmiertne A n to­
niego i Kajetana Stefanowiczów — 
oraz wystawy zbiorowe Antoniego 
M arkowskiego (obrazy i grafika) Jerze­
go Adam a (rysunki i oleje) W iktorji 
Goryńskiej (grafika) W ładysława Żu­
rawskiego (grafika) i Joachim a Kaha- 
nego (metaloplastyka). W  holu rozwie­
szono piękne kilim y z w ytw órni w 
Drogojówce i Ładyczynie. W ystawa 
wzbudzPa w  dniu otwarcia żywe zain­
teresowanie wśród licznie zgromadzo­
nej publiczności. W ystawa otw artą jest 
codzienie od godziny 10-tej do 19-tej 
wieczorem. Dojazd tramwajami N r. 1 1 .

Na wolności.
Michał Daniło, zam. Bonifratrów 14, do- 

niósi policji, że syn jego, 12-letni Stefan, w y­
dalił się z domu i dotychczas nie powrócił:. 
Podobnej treści doniesienie zrobiła wczoraj 
Chana Sterberg, zam. Boczna Pcłtewnej 2, 
której córka 12-letnia, Zofja, jeszcze dnia 13 
b. m. wydaliła się z domu i dotychczas nie 
powróciła.

W dniu dzisiejszym zawiadomiła policję 
Zając Elżbieta (Króla Leszczyńskiego 1. 26), 
że syn jej, Michał, lat 9, uczeń 3 klasy szkoły 
im. Kordeckiego wyszedł dnia 18 bm. o godz. 
8-mej rano i dotychczas do domu nie po­
wrócił.

Rano, popołudnia, wie­
czorem.

Około godziny 9 rano na cmentarzu Ły­
czakowskim w pobliżu jednego z grobów 
targnął się na życie pewien młodzieniec, li­
czący około 20 lat, który zażył 4 pastylki 
sublimatu. Jedna z robotnic cmentarnych 
zauważyła desperata, wijącego się w bolach 
i zaalarmowała Pogotowie ratunkowe, które 
odwiozło go do szpitala. Przy desperacie nie 
znaleziono żadnych dokumentów ani listów, 
wobec czego nie zdołano ustalić jego nazwi 
ska, ani przyczyny rozpaczliwego kroku. — 
Popołudniu przy ul. St-omej 3, Marja Eisen- 
fełd w zamiarze samobójczym napiła się spi­
rytusu denaturowanego. Pogotowie ratunko­
we po udzieleniu jej pierwszej pomocy pozo­
stawiło ją w opiece domowej. Powód samo­
bójstwa nieznany. — Wieczorem, natomiast 
przy ul. B^rka Joselowicza 4, targnęła się 
na życie 17-letnia Genia Wittlin, którr za­
żyła jodyny. Pogotowie ratunkowe udzieliło 
jej pierwszej pomocy, poczem odwiozło ją 
do Szpitala powszechnego. Przyczyna zama­
chu samobójczego nie została ustalona.

Samochód i rower.
Wieczorem na ulicy Zyblikiewicza do­

rożka samochodowo, prowadzona przez -zo- 
fera Szymona Kandziaka (Boczna Kętrzyń­
skiego 4), zderzyła się z rowerem, na któr ym 
jechał Stanisław Kossak. Kossak spadł z ro­
weru i lekko się poranił.

Wypadek na wyścigach.
Wczoraj na torze wyścigowym za rogat­

ką stryjską koń wyścigowy kopnął Wilhel­
ma Gwida. Uderzenie było tak silne, że 
Gwidowi pękły dwa żebra. Pogotowie ratun­
kowe odwiozło go do szpitala.

Włamania.
Wczoraj popełniono znowu kilka kra­

dzieży mieszkaniowych. Przez otwarte okno 
weszli do mieszkania Zygmunta Malisza 
(Zborowskich 12) jacyś nieznani sprawcy i 
skradli większą ilość garderoby, wartości 
zł. — Po wyłamaniu drzwi dostali się do 
biura Mau-ycego Jokela (Lwowska 3, zło­
dzieje, zab-ali maszynę do pisania, futro i 
trzy ubrania, wartości 1 500 zł. — Również 
Keisowi Zelmanowi (Kołłątaja 6) skradziono 
garderobę, wartości 1800 zł.

Znowu usil owanc samo­
bójstwo.

Przy ul. Brajerowskiej 4, Salo Dimer 
usiłował popełnić samobójstwo przez wypicie 
jodyny. Pogotowie ratunkowe odwiozło go 
do szpitala. Powód samobójstwa nieznany.

Palacz spadł z parowozu.
Dziś rano w czasie czyszczenia lokomo­

tywy w parowozowni „Zachód" spadł pa­
lacz Teodor Skoczylas Trauguta 9). Pogo­
towie ratunkowe odwiozło go w stanje nie­
przytomnym do szpitala.

Syn ukradł ojca.
A resztow any został Kazimierz Charow- 

ski (Kasztelańska 10) za kradzież płaszcz*, 
wartości 150 zł., na szkodę swego ojca.

Ważne dla P. T. Panów 
dotkniętych kryzysem .

Niniejszem mam Zaszczyt zawiadomić 
JWPana, że z dniem 15 stycznia 1932 r. 
ustąpiłem z kitrownictwa jako czteroletni 
kierownik i prżykrawacz byłej firmy Paweł 
Pron we Lwowie, a przystąpiłem do wspói- 
- icv z znaną ze swej solidarności Firmą 
P. H IPO LITA KLIM OW ICZA i wykonuje 
wszelkie zamówienia z powierzonych, jak 
również znajdujących się na składzie ma- 
terjałów krajowych i angielskich.

Zawiadamiam równocześnie, że wyko­
nuję togi profesorskie jakoteż sędziowskie i 
adwokackie, a wobec ogólnego kryzysu, ce- 
ny dia P T . ui zędników znacznie obniżone. 
Wykonuję według nejnows-.ego systemu ko 
gielskieyc i amerykańskiego a polecając um 
nadal łaskawym względom, kreślę się

Z  Wysokiem poważaniem 
EU G EN JU SZ W ILCZKOW SKI 

Absolwent Mimstór<s Cutting A ca demy 
w Londynie 

LWÓW, ul. Zimorowicaa 4. J*S»

KRAJO W A
BRO D Y. Zamaci samonójtzy. Marja 

Szewc z Jasionowa, służąca Morjana Weso­
łowskiego nadleśniczego zam. w Hutniakowey 
ad Pieniaki, w zamiarze samobójczym wypiła 
szklankę kwasu siarczanego z aKumulatorr 
od aparatu radjowego. Desperatkę w stanie 
ciężkim odstawiono do szpitala powszechne­
go w  Brodach. Przyczyna usiłowanego sa­
mobójstwa nieustalona.

BRODY.Tajne gorzelnie. W miesiącu 
kwietniu br. organa kontroli skarbowej wy­
kryły 159 tajnych gorzelni, Policja Państwo­
wa 9, razem 168. Onegdaj zaś, lotna jtonrro- 
la skarbowa z Podkamienia, wykryła tajną 
gorzelnię parową w lesie Sawaryńskim koło 
Podkamienia.

Onegdaj, przejeżdżał przez Brody z  
Łucka do Tarnopola p. wiceminister skarbu 
Jastrzębski, celem odbycia konferencji w  
Tarnopolu w sprawie zwalczania tajnego %<*- 
rzelnictwa.

BRO DY. Pożary. Onegdaj wybuchł po­
żar w domu mieszkalnym Pawła Batiuka y  
Stanisławczyku, który zniszczył dom i staj­
nię wyrządzając szkodę na 1.500 zł. W Hu­
cisku brodzkim wybuchł pożar w zagrodzie 
Mikołaja Morawskiego i przerzucił się no. 
sąsiednią stodołę Jana Bąkowskiego. Oba po­
żary powstały .wskutek nieostrożności obcho­
dzenia się z ogniem. W ostatnich idniack 
wybuchły n< tary w Gajach Dubiskich u M i­
kołaja Babiaki 1 w Berlinie w zagrodzie To­
na Stolara, niszcząc zabudowania mieszkalne 
i gospodarskie.

BORYSŁAW . Nowy związek producen­
tów ropy. Dnia 13 bm. powstał Syndykat 
producentów ropy. Jest to organizacja han­
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dlowa, której zadaniem będzie zorganizowa­
nie sprzedaży ropy. Inicjatywę do stworzenia 
tego syndykatu dali b. senatorowie WŁ Dłu­
gosz, dyr. Mikuli, dyr. Załuski, dr. Parnas i 
kilkunastu innych przemysłowców, reprezen­
tujących łącznie produkcję ropy w wysokości 
około 450 wagonów miesięcznie.

BRO DY. Włamanie. Onegdaj w nocy 
dokonano włamania do kooperatywy Budu- 
cznist w gminie Rażniów. Wysokości szkody 
jak również sprawców włamania na razie nie 
ustalono.

STANISŁAW ÓW . Posiedzenie Wydziału 
wojewódzkiego, W dniu wczorajszym odbyło 
się pod przewodnictwem wicewojewody So­
koła posiedzenie Wydziału wojewódzkiego, 
na którem zatwierdzono budżety powiato­
wych związków komunalnych w Kołomyji, 
Stanisławowie, Sniatynie i Horodence oraz 
budżet komisji uzdrowiskowej w Worochcie. 
Ponadto załatwiono szereg inuych spraw z 
dziedziny samorządowej.

STANISŁAWÓW. Napad. Michał Czor. 
ny, gospodarz w Sereni, pow. Dolina, zbu­
dzony został w nocy szczekaniem psów. W y­
szedłszy na podwórze, zastał tam trzech za­
maskowanych osobników, z jktórych jeden 
uzbrojony był w dubeltówkę, drugi zaś w 
karabin. Napastnicy zażądali od Czornego 
wydania pieniędzy i wystrzelili na postrach. 
Na krzyk Czornego, napastnicy zbiegli. Po­
licja zarządziła pościg.

KROSNO. Pogrzeb ofiary zajść. Wczoraj 
o godz. 8 w Lubli odbył się pogrzeb Fran­
ciszka Czernickiego, który zmarł w szpitaju 
w Jaśle, z powodu ran, odniesionych w czasie 
zajść podczas „święta ludowego" w dniu 15 
b. m.

II. Marsz w maskach 
przeciwgazowych 

L. O. P. P.
Wzorem roku ubiegłego Lwowski Ko­

mitet Wojewódzki L. O. P. P. urządza dla 
drużyn z Województwa lwowskiego marsz 
w maskach przeciwgazowych, pomyślany 
jako zawody sportowe, mające na celu 
wzmożenie tętna szkolenia i propagandy
O. P. G. wśród społeczeństwa.

Marsz odbędzie się w drugą niedzielę 
„IX . Tygodnia L. O. P. P.“ , t. j. dnia 12 
czerwca 1932 r. we Lwowie o godzinie 10-tej 
przedpołudniem.

Start i meta marszu, podobnie jak w 
roku ubiegłym, znajdować się będą przy pl. 
Smolki, trasa prowadzić będzie z pl. Smółki 
przez ul. Mickiewicza, Marszałkowską, Sło­
wackiego, Kopernika, pl. Marjackim, ul. 
Akademicką, pl. Akademickim, ul. Roma- 
nowicza, Zyblikiewicza, Piłsudskiego, pl. Ber­
nardyńskim, pl. Marjackim, ul. Legjonów na 
pl. Smolki.

Dla drużyn, składających się z 6 osób, 
które uzyskają najlepsze wyniki w poszcze­
gólnych grupach, ufundowane zostały nagro­
dy, między innemi cenne puhary przecho­
dnie.

Zgłoszenia drużyn przyjmuje do dnia j 
czerwca br. Komitet Wojewódzki L. O. P. 
P. we Lwowie przy pl. Smolki 1.3 ,  gdzie też 
można otrzymać potrzebne druki, jak karty 
zgłoszeń, karty treningowe, regulaminy itp.

Półgodzinny lo t nad m iastem  
bez silnika.

N a lotnisku m okotowskiem  prze­
prowadzone zostały w ostatnich 
dniach niezmiernie ciekawe próby lo­
tów na aparatach bezsilnikowych. M. 
in. inż. Grzeszczyk odłbył na szybow­
cu rekordowym  „L w ó w " półgodzinny 
lot nad miastem, lądując z wysokości 
1000 m etrów. Samolot wyholowany 
został na 980 m etrów przez kpt. Ska­
rżyńskiego na aparacie m otorowym  
Ł 2.

Poza tern przeprowadzone zostały 
ciekawe próby szkolenia początkowe­
go kandydatów na pilotów szybowco­
wych, którzy odbyć mają dalsze szko­
lenie w  centrum szybowcowem w Po­
lichnie. W  tym  zakresie osiągnięto 
wręcz sensacyjne w yniki, mianowicie 
Aeroklub Warszawski wyszkolił na

terenie płaskim j-ciu  pilotów szybow­
cowych. Fakt możliwości szkolenia 
pilotów szybowcowych nietylko na 
specjalnych terenach górskich, ale na 
zwykłem  lotnisku, posiadać będzie ol­
brzymie znaczenie dla nauki pilotażu 
wogóle, gdyż zmniejszy kilkakrotnie 
koszty szkolenia pilotów  m otoro­
wych, którzy większą część przeszko­
lenia odbywać będą mogli na szybow­
cach. Tego rodzaju prób nie zdołano 
jeszcze przeprowadzić w żadnym  kra­
ju, oprócz Polski; dotychczas bowiem 
szkolenie pilotów szybowcowych od­
bywało się wyłącznie na terenach gór­
skich. W ynik ostatnich prób na lot­
nisku warszawskicm wyw ołał w świę­
cie lotniczym  wielką sensację.

Most-olbrzym w Australji.

Na zdjęciu raszem widzimy jeden z najpiękniejszych i najśmielszych w konstrukcji mo­
stów żelaznych, który oddano niedawno do użytku. Jest to olbrzymi most w Sydney, 
w Australji, łączący oba brzegi tamtejszej zatoki. W dniu otwarcia most ten oświetlony 

był rzęsiście światłem reflektorów statków wojennych.

C iężkie dni dla ludzkiego serca.
Ciekawe doświadczenia, dokonane w 

Instytucie Rockefellerowskim  w Am e­
ryce w ykazały, że części organizmu 
zwierzęcego a temsamem i ludzkiego w 
różnych miesiącach roku różną w yka­
zują działalność.

U w agi godnem jest, że zmiany te 
powtarzają się perjodycznie z wyraźną 
regularnością. Serce, wątroba, nerki i

mózg osiągają największą działalność 
w czerwcu, najmniejszą w listopadzie.

Gruczoły rozwijają najintensywniej­
szą działalność w  lipcu i sierpniu, naj­
słabszą w listopadzie. Także krew  zmie­
nia swoje części składowe. Największą 
zawartość wapna w krw i daje się stwier­
dzić w październiku, najmniejszą w 
lipcu.

Uruchomienie centrali 
zakupów dla Kas Chorych

Ja k  donosi Polska Agencja Publicy­
styczna, w  początkach przyszłego ty ­
godnia uruchomiona zostanie Centrala. 
Zakupów dla Kas Chorych, powołana 
do życia w ubiegłym miesiącu.

Rada zarządzająca Centrali powoła­
ła na stanowisko dyrektora inż. Jana 
Grabowskiego, b. dyrektora Głównego 
Urzędu Ubezpieczeń.

Członkam i Centrali Zakupów  są: O- 
gólnopaństwowy Związek Kas C ho­
rych, oraz wszystkie Kasy. W  skład R a 
dy Zarządzającej wchodzi przedstawi­
ciel Ggólnopaństw. Zw . Kas. Chorych, 
jako przewodniczący, oraz 8-miu przed 
stawicieli Kas.

Zadaniem Centrali jest zapewnienie 
Kasom Chorych najkorzystniejszych 
warunków przy zakupie wszelkiego ro­
dzaju przedmiotów i materjałów drogą 
ześrodkowania wszystkich zapotrzebo­
wań Kas. Centrala wyszukiwać będzie 
najkorzystniejsze źródła zakupów i za­
wierać w imieniu Kas Chorych um owy 
na dostawy wszelkich artykułów.

8 milj. złotych na roboty 
ziemne.

Donoszą nam z W arszawy: W  w y ­
niku konferencji, odbytych na terenie 
Ministerstwa Pracy i Opieki Społecz­
nej, Ministerstwo ma wyasygnować z 
własnych funduszów kwotę S miljo- 
nów złotych na prowadzenie robót 
przeważnie ziemnych 1 odciążenia tym  
sposobem iunduszu bezrobocia. K w ota 
ta ma być rozdzielona pomiędzy po­
szczególne samorządy terytorjalne, któ 
re zgłosiły plany odpowiednich robót.

Z wydawnictw periodycznych.
„Kobieta Współczesna". Tygodnik. Ład­

nie ilustrowany numer 20-ty tygodnika „K o­
bieta Współczesna" przynosi następujące ar­
tykuły: Artykuł wstępny p. t. „Rozmawia­
my" N. Samotyhowej, następnie „Milcząca 
zmowa cudzysłowów" — Heleny Boguszew­
skiej, „Odrzucona Konwencja" — Haliny 
Siemieńskiej, „W e własnym domu z kolorową 
służbą" — „Z  teatrów" — Cz. Wojeńskiej, 
„Wśród książek" — Zofji Wańkowiczów ej, 
dalej mamy kącik filmowy p. t. „Typy i typki 
ekranu" —• Pictugoer, „Praca kobiet w 
Inndjach" — Aliny Trusiewiczowej. Dodatek 
„Mój Dom" — poświęcony prawie całkowi­
cie przyjęciom imieninowym i różnym prze­
pisom kuchennym. Na tablicy robót — pro­
jekt nakrycia do herbaty — wzór Atelier 
Tekstylnego.

Wystawa obrazów Mane-Katza.
Dnia 15  b. m. otw arto, pod protek­

toratem konsula Rzplitej francuskiej 
p. Chastand‘a, wystawę obrazów  nie­
przeciętnego artysty M ane Katza z Pa­
ryża. W ystawa trwrać będzie tylko do 
26 maja.

U rodzony w  guberni połtawskiej, 
kształcił się M ane-Katz w Kijowie, 
Charkowie, Paryżu i Petersburgu w  pra 
cowniach tej m iary profesorów jak 
Cormou i Dobożyński. W  19 2 1 udaje 
mu się wydostać z Bolszewji do Pary­
ża. W ystawia on swe obrazy we wszyst­
kich modernistycznych salonach, po- 
czem następuje Bruksela, Praga, W ar­
szawa a ostatnio Lwów.

W ierny zasadzie, najpełniejszego roz 
woju indywiduum  twórczego, zaszcze­
pionej mu jeszcze w Petersburgu przez 
prof. Dobożyńskiego idzie Mane Katz 
po tej linji. Płótna jego świadczą, że 
nieogranicza się on do jednego zakresu: 
uważany za malarza ghetta żydowskie­
go, przerzuca się na pejzaż, w którym  
me ujmuje istotnej różnicy między 
francuskim, przez okno widzianym , a 
polskim.

Mimo przejść życiow ych, mimo 
międzynarodowości rzemiosła i kierun­
ku, któremu hołduje, zachował szcze­
rość, odsłonił swą twarz i pokazał duszę 
z jej grawitacją w tworzywie i tema­

tach do grupy etnicznej, która go ze 
swej masy wyłoniła. Jego wypowiedze­
nia czy to na tematy figuralne, czy 
martwe natury, czy też pejzaże łączą 
się ową nicią tajemną ze skarbami, 
przez wieki w  duszach ludzkich, gro- 
madzonemi; widziane lub zasłyszane w 
dzieciństwie wrażenia żyły w  nim tak 
długo aż doczekały się przetłumaczenia 
na właściwy M anć Katzowi język: 
k o l o r .

I istotnie. Cechą zasadniczą jego 
sztuki jest nie tyle form a, ile kolor.

Długi czas szukał on dróg i sposo­
bów. M arzył od dzieciństwa o malar­
stwie. Dziś gdy znajduje się w pełni 
powodzenia, ani znać śladów kijowskiej 
Akadem ji Sztuk Pięknych, w której 
od roku 1 91 0— 1 9 1 3  przebywał, trudno 
się doszukać choćby najmniejszego 
znamienia szkoły malarskiej księżny 
Gagarinej w Petersburgu. Zetknąwszy 
się raz w Paryżu z modernizmem, gdy 
mu w  „Ecole des Beaux arts" prof. 
Corm ou ówczesnej teraźniejszości przy­
szłość otw orzył, jął pracować nad te- 
mi wartościami kunsztu m alarskiego: 
farbę stara się przetopić na symbol ze­
wnętrzny treści.

A  że jako typow y kolorysta fran­
cuskiej szkoły do sezonowej współczes­
ności przylgnął, posiadł domenę unie­

sień, które wypowiada w  kolorze; z 
furją granicząca technika, przez ener­
giczne rzutowanie pendzla, daje mu in­
dywidualną, bogatą a nawet mężną fak­
turę.

Kolorow i jednak poświęca najwię­
cej wysiłku twórczego. Najlepiej i naj­
silniej wypowiada się, jak to w ykazują 
„O dpoczynek'1 i „K arp aty", barwami 
zimnem:, przeważnie ultram aryną na 
podłożu żywego, ołowianego tła, nasy­
conego umbrą naturalną i ciemnemi 
ugrami. Znacznie słabiej czuje się w 
barwach ciepłych. Chociaż używa na 
tłach zimnych nasyceń np. wydatnie 
czerwonych, nicumie wydostać się poza 
właściwą mu domenę. N . p. „W arjaci"
i „O rkiestra” . Jeśli chodzi o ten ostat­
ni obraz — powiedziałbym — jest on 
znacznie zimniejszy niż „M łoda dziew­
czyna" lub „C złow iek w żółtym  ka­
peluszu". Bogatszym natomiast od po­
przednich w wyrazie mimo użycia i 
stosowania barw zimnych jest n. p. 
„O dpoczynek".

Dlaczego właśnie zimne a nie ciepłe 
barw y mu odpowiadają? Być może, iż 
złożyły się na to smutne i głęboko tra­
giczne przeżycia od dzieciństwa aż do 
opuszczenia Rosji sowieckiej w 19 2 1 
roku.

Faktem jest niezaprzeczalnym, że 
i studja pejzażowe, bądź z Francji, 
j bądź z Polski z Kazimierza nad 
i W isłą, bądź z Karpat czechoslowac- 
j kich są owiane smutkiem; szare m o­

tyw y są mu bliższe, bardziej mu

odpowiadają, czuje się lepiej podczas 
posępnego, smutnego dnia niż zalane­
go kapiącem słońcem południa. T a sła­
ba a raczej uboga rozpiętość w skali 
wrażeń inklinuje mu barwy zimne, któ- 
remi szermuje z francuskiej lekkości 
swadą; a ponieważ wartości kolorys­
tyczne są bazą w ypadową poczynań 
wszelkich, brak rysunkowi polotu.

Najlepszym  zdaje się być, z pośród 
wystawionych prac M ane Katza, „O d ­
poczynek", gdzie głęboką czernią, na­
syconą bronzami, rozwija się bogato na 
tle srebrno-popielatem; z pośród głów 
w ybija się „G łow a m ężczyzny", z któ­
rej bije poczucie masy i b ryły  a spokoj­
na, ruda broda na ciemnem tle zestra- 
ja się z silnie ugrową bluzą, „G łow a 
młodej dziew czyny" jest pretekstem 
do rozwinięcia i ciekawego ustosunko­
wania barw żółtych. „K apela" wypada 
stosunkowo najbardziej blado, a to 
wskutek wejścia w obce mu ciepłe ko- 
lo-y.

Dwie cechy zarysowują się w  w ar­
tościowaniu Mane Katza: mimo środ­
ków, które w yłoniły się w  atmosferze 
m iędzynarodowego kultu, artysta nie 
wstydzi się swego narodowego oblicza 
w sztuce; olbrzym ia skala operowania 
kolorem , który jest dla niego indywi- 
dualnem znamieniem interpretacji, a nie 
jak u innych współczesnych mu m o­
dernistów farbą z tubek Lefranc’a czy 
Leszczyńskiego.

Stanisław Wodnicki.

*
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Galicyjska Kasa Oszczędności.
Walne Zgromadzenie członków.

Najstarsza instytucja finansowa w 
Polsce, macierz kas oszczędności, G ali­
cyjska Kasa Oszczędności zdawała one- 
gdaj przed gronem w ybitnych obyw a­
teli naszego miasta sprawozdanie ze 
swej działalności w  roku ubiegłym. 
Osiemdziesiąt osiem lat istnienia, to la­
ta owocnej działalności G . K . O. w  na­
szym kraju. N ie było stowarzyszenia 
kulturalnego, dobroczynnego czy spo­
łecznego, któregoby — G . K . O. nie 
poparła materjalnie. M am y we Lwowie 
szereg monumentalnych budynków, 
które swe powstanie zawdzięczają 
G . K  O. Dość wspomnieć, że piękny 
gmach Muzeum Przemysłowego wznie­
siony został prawie wyłącznie sumptem 
G. K . O., ona również zbudowała daw­
ny gmach Szkoły Przemysłowej na ul. 
Rutow skiego. I z dumą powiedzieć o 
sobie może ta poważna placówka f i­
nansowa, że pozostała wierna swej tra­
dycji i ani na chwilę nie straciła zaufa­
nia u szerokich sfer ludności. Tani i 
dogodny kredyt, dbałość o właścicieli 
książeczek oszczędnościowych, ro­
zumna i ostrożna gospodarka fundu­
szami publicznemi, oto zasady które- 
mi G . K. O. kieruje się od chwili zało­
żenia. T o  też wszelkie wstrząsy i nie­
pokoje odbijają się bez echa o granito­
we fundamenty G . K . O.

G dy w  roku ubiegłym po krachach 
Danków zagranicznych wybuchła pani­
ka w naszem mieście, zarząd G. K . O. 
spokoinym  wypłacaniem wkładek za­
żegnał burzę, na co pozwalały mu na­
gromadzone skrzętnie własne fundusze 
rezerwowe i doprowadził do tego, że 
właściciele książeczek już po kilku ty ­
godniach wracali ze wstydem i lokow a­
li z powrotem swe oszczędności.

Onegdaj odbyło się W alne Z gro­
madzenie członków Galicyjskiej Kasy 
Oszczędności. Zebranie zagaił prez. dr. 
Brzeski, podkreślając, że pom 'm o k ry ­

zysu G . K . O. zaznaczyła się w roku 
ubiegłym znacznym rozwojem. Po od­
czytaniu przez dr. Bobowskiego proto­
kołu z ostatniego posiedzenia, r. De- 
cykiewicz przedstawił sprawozdanie 
K om Lji rewizyjnej. Ze sprawozdania 
tego widać, że fundusz rezerwowy
G. K. O. wzrósł do kw oty 4 ,7 11.000  zł. 
Książeczek oszczędnościowych w roku 
ubiegłym było 104.820 sztuk, załatwio­
no stron 92.073, a więc przeciętnie
przesuwa się przez kasę 306 stron
dziennie. W zrost funduszów pozwolił 
zarządowi obniżyć procent wekslowy 
z 1 1 %  na. 10% .

Fundusz emerytalny wzrósł do kw o­

ty 1,950.625 zł., co pozwala na pokry­
cie wszelk.ch świaaczer em erytalnych. 
Dzięki ostrożnej a oszczędne i admini­
stracji osiągnięto w roku ubiegłym  po­
kaźny zysk w  sumie 524.922 zł., k tóry 
częściowo przelano do funduszu rezer­
wowego, pOKaźną zaś kwotę 110 .70 0  
zł. przeznaczono na cele dobroczynne, 
kulturalne i oświatowe.

I tak dla bezrobotnych przeznaczo­
no 50.000 zł., na ubogich miasta Lw o­
wa 5.000 zł., na budowę schroniska 
dla opuszczonej młodzieży 10.000 zł., 
na budowę kościoła na Łyczakowie
4.000 zł., resztę zaś na cele 56 roz­
m aitych towarzystw  dobroczynnych 
bez różnicy wyznania.

Sprawozdanie rachunkowe p"zyję- 
to do wiadomości i udzielono zarządo­
wi G . K. O. absolutorjum z czynności 
i rachunków.

Co usłyszymy przez 
radjo?

(Audycje własne Rozgłośni Lwowskiej 

oznaczone drukiem półtłustym.)

Piątek, 20 maja.

LWÓW (381). Godz. 11.4 5 : Trans, z
Warszawy. Codzienny Przegląd Prasy Pol­
skiej. — 11.58 : Retransmisja sygnału czasu 
z Obserw.atorjum Astronomicznego w War­
szawie, hejnału z Wieży Marjackiej w Kra­
kowie. Odczytanie programu na dzień bie­
żący. — 12 .10 : Koncert z płyt gramofono­
wych. Płyty z firmy Kaim i Syn we Lwowie, 
ul. Kopernika 1 1 .  — 13.20: Trans, z War­
szawy. Urz. kom. Państw. Inst. Meteor. — 
13.25 — i 4 .4 5 : Przerwa. — 14-45: Trans, z 
Warszawy. Muzyka z płyt gramofonowych. 
15.05: Trans, z Warszawy. Kom. gospodar­
czy oraz giełda pieniężna. — 15 .15 : Muzyka 
z płyt gramofonowych. — 15-25: Trans, z 
Wilna. „Anioł w poezji polskiej" wygł. prof. 
St. Cywiński. — 15.45: Trans, z Warszawy. 
Kom. Centr. Biura Hydr. dla żeglugi i ry ­
baków. — 15.50: Muzyka z płyt gramofono­
wych i „Silva Rernm“ . — 16.20: Trans. ' z 
Warszawy. „Życie w mroku" odczyt kt>t. 
Mikołaja Wroczyńskiego. — 16.40: Komun, 
lwowskiego oddziału Związku Strzeleckiego^ 
18.45: Muzyka z płyt gramofonowych. — 
16.55: Trans, z Wa-szawy. Lekcja jęzvka
angielskiego. (Linguaphone). — 17 .10 : Trans.

z Warszawy. „Polityka Rosji na Dalekim 
Wschodzie" wygł. prof. Jan Jaworski. — 
17.35: Trans, z Warszawy. Koncert popołu­
dniowy w wyk. orkiestry mandolinistów pod 
dyr. Apolonjusza Szczegłowa. _— 18.50:
Rozmaitości. — 19 .10 : Odczytanie progra­
mu na dzień następny. — 19 .15 : »Listy i
programy" w opr. p. dyr. J. S. Petry‘ego. — 
19.30: Trans, z Warszawy. Wiadomości
sportowe. — 19-35: Sprawozdanie z akcji

Radjo — dzieciom". — 19-45: Trans, z
Warszawy. Prasowy Dziennik Radjowy. — 
20.00: Trans, z Warszawy. Pogadanka mu­
zyczna. — 20.15: Trans, z Warszawy. Kon­

cert symfoniczny z Filharmonji Warsz., w 
wyk. orkiestry filharmonicznej pod dyr. 
Grzegorza Fitelberga oraz lmre Ur.gar 
(fortep.). — 22.40: Trans, z Warszawy. Doć.. 
do Pras. Dziennika Radjowcgo. — 22.45: 
Trans, z Warszawy. Urz. kom. Państw. Inst. 
Meteor. — 22.50: Pieśni żydowskie w wyh. 
Henryka Kalischa (tenor). Akomp. p. Tadeusz 
Seredyński — 23 05 — 24.00: Trans, z War­
szawy. Muzyka taneczna.

Notowania giełdowe.
GIEŁDA PIENIĘŻNA.

Lwów, 18 maja. 
4% Akc. Bku Hipot. 3 1.—. Chodorów 

85.50.
Obroty w akcjach Chodorowa i listach 

zastawnych Banku Hipotecznego.

I

Usposobienie spOKojne.
Dolar w oor- pryw 8.86.

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Lwów. 18 maja.

Na Giełdzie skromne obroty w pszenicy 
po cenach dotychczas notowanych. Jęczmień, 
owies, wyka, hreczka i otręby zniżkują w 
cenie.

Tendencja naogół skłania się ku zniżce, 
usposobienie spokojne.

Ceny giełdowe loco Podwołoczyska.
Pszenica kr. dwor. od 29.— do 29.25.

Ceny rynkowe.
Jęczmień małop. dw. jednol. od 2 1.— do 

23.— ; jęczmień przemiał, od 16.75 do I7-2 ' :  
owies malop. dwor. zadeszcz. od 20.— cfo- 
20.50; owies zbiór, oo 19.— do 19.50; wyka 
czarna od 20.— do 2 1.— ; wyka szara od 
18.— do 19.— ; hreczka przemiałowa od 
18.— do 19.— ; otręby żytnie od 13.50 do 
13.75; otręby pszenne od 12.25 do 12.50.

Ceny rynkowe loco Lwów.
Jęczmień malop. przemiał od 18.75 da 

19.25; owies małop. dwor. od 22.50 do 
23.— ; otręby żytnie od 13.50 do 13.75.

Inne kursy niezmienione.

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

Warszawa, 18 maja.

PA PIERY PRO CEN TO W E: 5 proc.
poż. konwersyjna 38,00—38,25; 6 proc. pozr
dolaaowa 48,13— 5 1,13 ; 4 proc. poż. dola­
rowa 47,25; 10 proc. poż. kolejowa 102,—.

D EW IZY: Belgja 125,00; Holandja
361,65; Nowy Jork (kab.) 0,90,5; Parya 
35,14; Praga 26,39; Szwajcarja 174,40; 
Berlin 212,70; Londyn 32,70; Włochy 
45,90-

A K C JE : Bank Polski 71,00—71,50.

A G EN CI do przyjmowania zamówień ni 
wieczne pióra na raty poszukiwani. Stał* 
pensja i prowizja. Oferty: Dom Wysyłko­
wy I. Rosenberg, Warszawa, Bielańska 15.

2841

ZGUBIONE D O KU M ENTY
M A R JA N  W ITOLD KELLERM AN N , ur 

1899 w Kańczudze, unieważnia zagubiont 
upoważnienie do prowadzenia pojazuow 
mechanicznych, wydane przez Wojewódz­
two Lwowsme. 3jć >7

Ogłoszenia urzędowe.
f i r m y .

I. Firm. 232/31/Rg. C. I. -20. Zmiana 
wpisów rejestrowych. Na zasadzie zgłoszenia 
z 27 lipca 1931, I. Firm. 232/31/Rg. C. I. 220, 
oraz aktów notarjalnych z daty Biecz, 18 
czerwca 1930, Lrep. 2716, z 3 listopada 12.30, 
Lrep. 2982, i z 13 lipca 1931, Lrep. 3 4 1 3 , 
zarządza się pod datą dzisiejszą w rejestrze 
handlowym dla spółek z ograniczoną odpo­
wiedzialnością, przy firmie „Młyn motoro­
w y" Spółka z ogr. odpow. w Strzeszynie — 
następujący wpis: 1. Zmiana ort. 9 kontraktu 
spółki z daty Biecz, 14 czerwca 1931, Lrep. 
5538, który obecnie brzmi: „Zawiadowcą
spółki jest wyłącznie Carszon Kalb. Zawia­
dowca zatrzymuje tak długo ten urząd, jak 
długo pozostaje w -półce, w charakterze 
spólnika. 2. Zmiana art. 10 wyżej wymie­
nionego kontraktu otrzymującego następu­
jące brzmienie: „Do podpisywania firmy
■półki tudzież do zastępowania jej w Sądzie 
i poza Sądem — jest uprawniony jeden za­
wiadowca, który firmę spółki podpisze przez 
położenie swojego podoisu pod wydrukowa­
ną. wyciśniętą stampdją albo wypisaną nazwą 
spółki „Młyn Motorowy w Strzeszynie", 
Spółka z ogr. odpow. 3371

Sąd okręgowy, Wydział I, cywilny.
Jasło, dnia 23 września 1931.

L I C Y T A C J E
F, III. 6031/26. Edykt licytacyjny. Dnia 

*8 sierpnia 1932 r. o godz. 1 1  przedpołudn. 
odbędzie się w Sądzie niżej podpisanym przy­
musowa licytacja połowy realności obj. whl. 
4 7 2. 2045 , 2869, 2929> 294 ,̂ 3054 , 3457 , 3458;. 
4859.. 3459, 3523, 3602, 3456 (cegielnia) Dz, 
I. miasta Lwowa. Wartość szacunkowa łącz­
na z przynależnościami wynosi 346.632 zł., 
najniższa oferta 173.316  zł., poniżej której 
sprzedaż me nastąpi, akia można przeglądać 
w tymże Sądzie w godzinach urzędowych.

Sąd grodzki miej. Oddział X X X V II.
Lwów, dnia 17 maja 19 3J. 3119

E. 3 7 3 3 / 3 1 /4 . Edyki Dnia 16 czerwca 
J932 o godz. 10 przedpołudniem, odbędzie się 
w tut. Sądzie sala Nr. 8 publiczna sprzedaż 
■całych realności whl. 46° * 54^ gm. kat. 
Olszówka. Nieruchomości te oszacowane zo­
stały na 12.372 zł. najniższa oferta 8251 zł. 
33 gr. poniżej której sprzedaż nie nastąpi.

Sąd grodzki, Oddział I.
Mszana dolna, dnia 12 maja I 932- 3360

IX. E. *4712/31/8. Eoykt lłcytac- 9 
Na wniosek str >nj  ̂egzekwującej Edwarda Ja­
worskiego odbędzie_się dnia 13 czerwca 1932 
o  godz. ie  przedpoł. w biurze nr. 48/II n- 
licytacja realności whl. 394 ks. gr. Kraków

XIII Zwierzyniec. Oznaczenie realności: p?r- 
cela budowlana o obszarze 649 m kw. z do­
mem murowanym parterowym, z murowa­
ną izbą mieszkalną, warsztatem stelmach- 
skim i kuźnią oraz szopami, położone przy 
ul. Królowej Jadwigi nr. 47. Wartość sza­
cunkowa z przynależnościami 35,552 zł., 
najniższa oferta 17.776 zł. Do realności tej 
należą przynależności: studnia betonowa i
s?ta< hety oszacowane na 800 zł. Poniżej 
najniższej oferty sprzedaż nie nastąpi.

Sad grodzki. 3369
Kraków, dnia 9 maja 1932.
E. 109/32. Edykr licytacyjny. Dnia 14 

lipca 1932 godzina 9 rano biuro Nr. 5 odbę­
dzie się licytacja całej realności whl. 940 gm. 
Krościenko n/D. ocenionej na 3000 zl. N aj­
niższa oferta 2000 zł. 3119

Sąd grodzki.
Krościenko n/D., dnia 9 kwietnia 1232.

E. 1506/31. Edykt. Na wniosek Stefanji 
Rutkowej odbędzie się dnia 6 lipca 7932 o 
godz. 9 w biurze Nr. 2 licytacyjna sprzedaż 
połowy realności lwh. 36 gm. Kąśna Jana 
Lebdy własnej o wartocśi szacunkowej 1920 
zł. — o najniższej ofercie 1280 zł.

Sąd grodzki. 3366
Ciężkowice, dnia 1 1  kwietnia 1932.

E. 2391-31, Dnia 24 czerwca 1932, go­
dzina 10 odbędzie się w tut. Sądzie, biuro Nr. 
10 przymusowa licytacja realności lwh. 104 
gm. kat. Dulowa Franciszką Zająca własna. 
Wartość szacunkowa 5.214 zł. 53 gr. N aj­
niższa oferta 3476 zł. 35 gr. Poniżej najniż­
szej oferty sprzedaż nie nastąpi. 3358

Sąd grodzki.
Chrzanów, 12 maja 1932.

U P A D Ł O Ś C I
Sa 42/32/10. Edykt ugodowy. Otwarcie 

postępowania ugodowego do majątku Julii 
Sokołowskiej i Stanisława Sokołowskiego zam. 
we Lwowie Gródecka 66. Komisarz ugodo­
wy Aleksander Czajkowski sędzia Sądu okrę­
gowego wc I  wowie. Zarządca ugodowy 
Władysław Marczewski, Lwów Lewandówka. 
Audjencja do zawarcia ugody w wymienio­
nym Sądzie biuro N r. 17  dnia 16 czerwca 
19 J2 0 Socł_z- *° przedpołudniem. Czasokres, 
do zgłoszenia wierzytelności do 9 czerwca
T932- .  , 3358

Sąd okręgowy.
Lwów, 6 maja 7932.

I. Sa 66/31/141. Zakończenie postępowania 
ugodowego. Postępowanie ugodowe dłużnika 
Firmy Fr. Lenert, właściciel Adam Lenert w 
Krakowie ul. Sławkowska 6, wpisanego do re­
jestru handlowego pod L cz. Poj. 22. II, w 
Krakowie jest zakończone. 3303

Sąd okręgowy, Wydział I. cywilny.
Kraków, 27 października 1931.

I. Sa 21/32/17. W sprawie postępowania 
ugodowego do majątku dłużnika Samuela 
Kesslera w Tarnopolu, wyznacza się w tut. 
Sądzie ponowną audjencję ugodową na dzień 
2 czerwca 1932, godzina 10 rano, biuro Nr. 
25, na którą wzywa się wierzycieli z tern, że 
dłużni* podwyższa stawkę ugodową o 5 proc. 
tj. ofiaruje wierzycielom, którym nie przy­
sługuje żadne prawo pierwszeństwa 30 oroc. 
ich wierzytelności z tem, że wierzytelności 
muszą być spłacone w ciągu 2 lat od dnia 
otwarcia postępowania ugodowego. 3328

Sąd okręgowy, Wydział I.
Tarnopol, 26 kwietnia 1932.

I. Sa 29/32/2. Edykt ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugodowego do majątku dłużni­
ka Mozesa Kozowera, kupca w Tarnopolu. 
Komisarz ugodowy Włodzimierz Zarzycki, sę­
dzia Sądu okręgowego w Tarnopolu. Zarządca 
ugodowy Antoni Steinhausel, kupiec w Tar­
nopolu. Audjencja ugodowa odbęcL ie się w 
Sądzii okręgowym w Tarnopolu dnia 31 ma­
ja 1932, godzina 10 rano w sali Nr. 2 ,. Cza­
sokres do zgłoszenia wierzytelności do dr ią 
28 maja 1932. 3329

Sąd okręgowy, Wydział I. niesporny.
Tarnopol, 20 kwietnia 1932.

I. Sa 44/32/3. Edykt. Wskutek wniosku 
dłużnika Zygmunta Szczepańskiego, właści­
ciela Droguerji i Perfumerji w Myślenicach, 
otwiera się w myśl § 1 0 .  ugod. postępowa­
nie ugoaowe. Komisarzem ugodowym ustana­
wia się p. Naczelnika Sądu grodzkiego w 
Myślenicach Wagę, zarządcą ugodowym Dra 
Kazimierza Kwoczyńskiego, adwokata w M y­
ślenicach. Wzywa się wierzycieli, aby swoje 
wierzytelności zgłosili do 10 czerwca 1932 w 
Sądzie grodzkim w Myślenicach, itudjenc„  
ugodową wyznacza się w Sądzie grodzkim w 
Myślenicach, biuro Naczelnika Sądu, na dzień 
15 czerwca 1932 o godz. 9.30 przedpoł.

Sąd okręgowy, Wydział I. 3361
Wadowice, dnia 6 maia 1932.

I. Sa 43/32/2. Edykt. Wiskutek wniosku 
dłużników Michała Isenbergs i Barucha Na- 
towicza, kupców w Kalwarji, otwiera się w 
myśl § 1 o. ugod. postępowanie ugodowe.
Komisarzem ugodowym ustanawia się p. 
Michała Stramskiego, naczelnika Sądu grodz­
kiego w Kalwarji, zarządcą ugodowym adw. 
Dr Jana Ignacego Wielgusa w Kalwarji. 
Wzywa się wierzycieli, aby swoje wierzytel­
ności zgłosili do dnia 6 czerwca 1932 w Są­
dzie grodzkim w Kalwarji. Audjencję ugo­
dową wyznacza się w Sądzie grodzkim w 
Kalwarji, biuro Naczelnika Sądu, na dzień 9 
czerwca 1932 o godz. 10 przedpoł. 3362 

Sąd okręgowy. Wydział I.
Wadowice, dnia 4 maja 1932.

I. Sa 52/31/19. Zatwierdza się ugodę, na 
audjencji ugodowej w Sądzie grodzkim w

S S E S S S S S = a = = S = = S 9 5 S = S £ S S 9 S a i
Makowie w dniu 15 września 1932 mięazj 
wierzycielami ugodowymi a dłużnikiem 
Składnica Kółek rolniczych w Makowie 
Spółdzielnia z ograniczoną odpowiedzialnością 
zawartą. 3363

Sąd okręgowy, Wydział I.
Wadowice, dnia 27 kwietnia 1932.

I. Sa 75/31/12. Zatwierdza się ugodę, za­
wartą na audjencji ugodowej w Sądzie grodz­
kim w Białej w dniu 12 stycznia 1932 mie­
dzy wierzycielami ugodowymi a dłuiniczke 
ugodową Apolonją Kaczrrarczykową, kupco­
wą w Wilkowicach. 3364

Sąd okręgowy, Wydział I.
Wadowice, dnia 30 kwietnia 1932.

Sa 26/32/6. Zastanawia się po myśli §,46 
ust. 1. ord. ugod. postępowanie ugodowe, 
otwarte na wniosek dłużnika Fryderyka 
Schaji, kupca w Białej. 3365

Sąd okręgowy, Wydział I.
Wadowice, dnia 2 maja 1932.

. I. Sa 22/32/2. Edykr ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugodowego do majątku dłużni­
ka Prot. Firmy „Langsom. Sommer i Rabino- 
wicz", fabryka świec, mydła i sody w Gorli­
cach. Komisarz ugodową- LeoDold Nożyński, 
Naczelnik Sądu grodzkiego w Gorl.rach Za. 
rząara ugodowy Dr. Bernard Stadfeid, adwo­
kat w Gorlicach. Audjencja do zawarcia u- 
gody w wymienionym Sądzie dnia 10 maję 
1932 o godz 10 przedpołuaniem. Czasokre* 
00 zgłoszenia w erzytelnośoi do 2 maja 1932.

Sąd okręgowy, Wyaział I, cywilny.
Jasło, dnia 2 kwietnia 1932. 3 3 7 0

U ZN A N IE z a  z m a r ł e g o .
T. 8/32. Marcii Żyłskl, syn Michała i 

Marjl z Rożków uroazony 8 listopada 1879 
w Ż»«tosiłe, rolmk, służył od sierpnia 1914 
w 16 p.p. artnji 41 strjackiej, 9 kompanji. Dnia 
5 września 19*4 dostał się nod Iwangrodcm 
do niewoK rosyjskiej. Po wstąpieniu w 1919  
do armji Hallera ś'-id po nim ayinął. Wdra­
żane nostęoowa Je  celem uznania wymieni >n'ej 
osoby za zmarłą, ogłasza się wezwanie, ażeby 
udzielono wiadomości o zaginionym Sądowi. 
Wzywa się go, aby stawił się przed podpisa­
nym Sądem lub w inny sposór dał znać o 
sobie. Po dniu 1 grudnia 1932 Sąd na ponowny 
wniosek orznknie o*rateczp,‘r o uznaniu za 
zmarłego 33*5

Sąd okręgowy, Wydział I. cywilny.
Kraków, 1 1  marca 1932.

T . 100/31. Ołeksa Palijczuk s. Onufrego, 
urodzony 14 marci 1893 roku w Kielichowie 
powiat $ni**yn zaginął na wojnie. Celem u- 
znania go z? zmarie^o wzywa się o udziele­
nie o nim wiadomości tut. Sądowi. 329*

Sąd okręgowy.
Kołomyja, 4 kwietnia 1932.



Sir. 8 G A Z E T A  L W O W S K A  z dnia 20 maja 1932. Nr, 113

Rozkład jazdy pociągów pospiesznych i osobowych
w ażny od 22-go maja 1932.

Pociągi pospieszne oznaczone literą F.

Ze Lwowa odchodzą: Do Lwowa przychodzą:
Do Krakowa Przez

0-05, 4-40, 7-40, 12-25P, 14-35a, 16‘25b 
17-00P, 20-55P, 23-56P Z Krakowa Przez

0-20P, 6 OOb, 6-30P, 8-41. 1000a, 14-2IP 
16-35, 17-40P, 21-10

.  Katowic 
„ Poznania 
„ Gdyni

Przemyśl-Rzcszów 12-25F, 17-jOP, 23-56P 
17-00P, 23-56P 
17-OOP

„ Katowic 
, Poznania 
. Gdyni

Rzeszów-Przemyśl 0-20P, 14'21 P, 17-40P 
6-30P, 14-21P 
14-21P

„ ł.ndzi Kai. 
„ Warszawy Przeworsk-Rozwadów 21-20

14-25P, 23-30P
. Łodzi Kai. 
„ Warszawy Rozwadów-Przeworsk 7-40

7-08P, 23 46P
„  Warszawy Rawą Ruską-Rejowiec 6-50, 22 05 «, Warszawy Rejowiec-Rawą Ruską 7-05. 2111
„ Zakopanego Kraków 17 00P . Zakopanego Kraków 14-21P
W Krynicy Tarnów 7-40c, 20-55P§ » Krynicy Tarnów 6'.'uP§, 21 * lOc
• Krynicy Sambor-Stróźe 23 58c „ Krynicy Stróże-Sambor /•00c
> Kowla Sapieżanką- Włodzimierz 800, 17’00 „ Kowla. Włodzimierz-Sapieżanką 10’44, 23'15
» Stojanowa Sapieżanką 8-51, 14-45 „ Stojanowa Sapieżanką 7 o8, 20-17
a Łucka 1 Kiwerc Stojanów 14-45 „ Łucka i Kiwerc Stojanów 7-58, 20-17
„ Tarnopola 
.  Podwołoczysk 
,  Brodów

Krasne
7-50P, 9 05, 17-50, 23 55 
4-05, 23-55 
16-10, 21-20, 23-55

. Tarnopola 
„ Podwołoczysk 
„ Brodów

Krasne
7-20, 12 05, 16-50P, 21‘55
12 05, 16 50P (Podwolocz.-Tarnopol p. osob.)
5o5 9-45, 14 00

.  Równego Krasne-Zdołbunów 16-10, 23-55 „ Równego Zdołbunów-Krasne 5-55, 14-00
„ Borysławia 
.  Ławocznego 
> Truskawca

Stryj
0-30, 7-31, 9-00P, 15 00c, 1815 
7-31, 17-15d, 1815 
0-30c, 7-31. 9'00Pc, 15-00c

„ Borysławia 
, Ławocznego 
„ Truskawca

Stryj
10-21, 16-00, 19 4IP, 22-55 
10-21, 12'07g, 20-47h, 22-55 
10-21c, 16-OOc, 19-41P, 22-55c

„ Nowego Zagórza 
„ Sianek Sambor 8-50, 15 15, 23-58 

6-35e, 15-15
. Nowego Zagórza 
„ Sianek Sambor : 00, 20-27 

9-56, 20-27, 22 18e

„ Stanisławowa Chodorów
0 47P, 6-32, 7 30P, 10-07, 14 31, 17 25f, 

1815P, 23-28 „ Stanisławowa Chodorów
5 45f, 7-28, 10-35, 11-58P, 16-40, 20-37P 

21-5U, 23-08P„ Sniatyna 0-47P, 7-30P, 10 07, 1431, 1815P, 23-28 „ Sniatyna 7-28,10-35,11-58P, 164C, 20-37P, 21 -50,2308P
.  [anowa i Jaworowa 
.  Krasnego 
,  Podhajec i Brzeżan 
.  Rawy Ruskiej 
„ Stryja 
„ Żółkwi

707, 19 10
7-50P, 9 05, 14-05, 16-10, 17-50, 21-20, 23-55
8-19, 18-45
6-50, 15-25, 22-05
0-30, 7-31, 9‘OOP, 15 00, 17*15d, 18-15 
6 50, 15-25, 22 05

„ janowa i Jaworowa 
„ Krasnego 
, Podhajec i Brzeżan 
„ Rawy Ruskiej 
. Stryja 
, Żółkwi

6-48, 19-05
5-55, 7-20, 9-45, 12-05, 14-00, 16 50P, 21-55 
8-17, 20 33 
7 05, 11-18, 21-11
7"’8, 10-21, 12-07g, 16-00, 20-47b, 22 55 
6 00, 7 05, 11-18, 21-11

•)  Kursuje tylko do Przeworska wzgl. z Przeworska c) Kursuje do 1. X, g) Kursuje 22. VIII. do 2. IX.
*>) „ „ „ Przemyśla „ z Przemyśla §) , w okresie wskazanym w ściennym rozkładzie jazdy (Tabl. 338) h) .. 12. VI. do 21. VIII. w dnie świąteczne
1) „ „ „ Chodorowa „ z Chodorowa dl . 11. VI. do 10 VIII. w dnie przedświąteczny pozatem dnia 14 VIII. e) .. 5. VI. do 28. VIII. w dnie świąteczne oraz dnia,

zaś 21. VIII. do 1 IX. codziennie. 1., 2., VII. i 29., 30. i 31. VIII.

Ze Lwowa-Podzamcza odchodzą dot
Brodów 010, 16-25, 21-35 
Krasnego 0'10, 8 02P, 9-20, 14 20, 16'25, 18-10, 

21-35
Tarnopola 010, 8 02P, 9-20, 18'10 
Podwołoczysk 0'10, 9'20 
Podhajec i Brzeżan 8'35, 19"00 
Kowla 8-17. 1716 
Lucka i Kiwerc 15"01 
Równego i Zdołbunowa 0"10, 16’25 
Stojanowa 9*06, 15*01

!Ze Lwowa-Kleparowa odchodzą do:
Brzuchowic 6*25, 7'01, 10"25, 14" 15, 15'15d, 

15-30, 16-40, 18-01a, 13 40a, 19-42, 22-10 
Janowa i Jaworowa 7" 19, 19" 19 
Rawy Ruskiej 7"01, 15"30 22"10 
Warszawy 7"01, 22*10 
Żółkwi 7 01, 15-30, 22 10

d) Kursuje do 31. VIII. — a) Kursuje

Do Lwowa-Podzamcza przychodzą z :
Brodów 5-36, 9*27, 13 40 
Krasnego 5-36, 6 57, 9‘27, 11 46, 13-40, 16 36P, 

21-36
Tarnopola 6*57, 11 46, 16 36P, 21 ‘36 
Podwołoczysk 1146, 16"36P 
Podhajec i Brzeżan 7‘52, 20'14 
Kowla 10-20, 22-55 
Łucka i Kiwerc 7 35, 19*58 
Równego i Zdołbunowa 5"36, 13"40 
Stojanowa 7‘35, 19 58

Do Lwowa-Kleparowa przychodzą z :
Brzuchowic 5 53, 6"59, 7-30, 11"12, 14-52, 16"04d,

17-29, 18-38a, 19-17a, 20'45, 2P05 
Janowa i Jaworowa 6'43, 19 00 
Rawy Ruskiej 6"59, 11"12, 21 "05 
Warszawy 6 59, 21 05 
Żółkwi 5-53, 6-59, 11-12, 21-05

do 28. VIII. tylko w dnie świąteczne.

„Mówiłam jak w  malignie... Teraz 
widzi pani, iż nie może pani zaprze­
czyć, że gdzieś, pod pozoiami ukryta 
drzemała we mnie pani Dulska!...

Nie zaprzeczam! Jestem tak głę­
boko wstrząśnięta tern, co usłyszałam, 
tak poruszona, tak „przewrócona", jak 
to u nas mówią, iż nie czuję się na si­
łach zaprzeczyć!...

— Lena spędziła wtedy w W ar­
szawie parę tygodni. Nie wiem, czem 
motywowała przed ojcem tę długą 
nieobecność. Śmiem jednak twierdzić, 
iż te dni, spędzone w Warszawie w  
ciągu pamiętnego lipca 1922 r., stano­
wiły jedyny piawdziwy okres -szczę­
ścia w Jej życiu.

„Pewnego dnia prosto z Warszawy 
wyjechała do Moskwy. Nie wiem, do­
tychczas czy wzywana iprzez męża, 
czy też z innych powodów. Zabawiła 
tam dość długo, ale Bohdan byi już 
zupełnie odmieniony, tylko stał się 
dziwnie zamknięty w sobie i jakb}* 
rozgoryczony.

„O  Lenie myślałam wciąż i dziś 
jeszcze truchleję na myśl, cc musiała 
przejść ta żywiołowa iprawda w  pierw 
szem straszliwem zetknięciu z kłam­
stwem.

„Gdy wróciła późną jesienią, stan 
jej nie był jeszcze widoczny, ale miała 
już wówczas ten wzrok w dal wpa­

trzony, którego przedtem nie widzia­
łam u niej...

„W  lutym Bohdan wyjechał do Za­
kopanego, skąd1 już nie wrócił. Zginął 
podczas wycieczki

„Ale jakoś nie mogę pozbyć się 
wrażenia, że ta śmierć... nie była w y­
padkiem... że ją spowodowało...

Głos pani Marty urywa się i w  
świetle świtającego dni a widzę jej 
twarz zalana łzami.

W  kwietniu Lena wydała na świat 
syna... syna Bohdana...

Blady, nikły uśmiech przesuwa sie 
po drżących ustach.

— Przypominam sobie chwilę o- 
czekiwania w lecznicy na wynik p-zej- 
ścia Leny. Gdv przyszłam, byli tam 
już jej ojciec, bratowa i mąż. Widzia­
łam ich wszystkich po raz pierwszy. 
Oczywiście cała moja uwaga skupiła 
się na Andrzeju Ligockim- był to 
wspaniały, barczysty mężczyzna, łat 
trzydziestu kilku, ze szczerą twarzą i 
wesoiemi oczyma. Cnodził widocznie 
zdenerwowany wzdłuż korytarza. Na  
mnie, naturalnie, nikt nie zwrócił u- 
wagi. Tyle osób snuje się po takich 
lecznicach. Co to może obchodzić, że 
ktoś siedzi i czeka. 
____________________  (C. d. n.).
Redaktor odpowiedzialny: Dr. Marcel Szarota

£ ,e  L W O W B -Ł y C Z B K O W B  u u b u u u z ą

Podhajec 8'57, 19*22
Winnik 4-54+e, 6-19fe, 7-41fe, 8-57, 10 00+,

12-04+, 14-20f, 15-36+, 17-30+, 19-22,20'40f
+e) Kursuje w dnie robocze. — +) Pociągi motorowe.

Podhajec 7-36, 20 00 
Winnik 50-50fe, 7-15fe, 7'36, 8'371e, 10 58+ 

13-00+, 15-16+, 16-32+, 18-26+, 20 00. 2’ -3„

Ze L w o w a : Pociągi podmiejskie: Do Lw o w a:

Odchodzą do:
Brzuchowic 6‘20, 10*20, 14-10, 15 lOd) 16*35, 

17'56a, 18’30a, 19-37 
Gródki Jagiellońskiego 5"19e, I3'20g 
Lubienia Wielkiego 10'00*
Mikołajową Droh. — — —
Zimnej Wody 519e, 10 % ,  13-20g, 15 25g. 

18 05, 19"35g

P i c h o d z ą  z:
Brzuchowic 7‘34, 14*56, 1608d, 1733, 18-43*, 

19'22a, 20-51 
Gródka Jagiellońskiego 7'16e, 1509g 
Lubienia Wielkiego 14 30*
Mikołajowa Droh. 6’OOe 
Zimnej Wody 7"16e, l l ‘05g, 15'09g, 16‘UOg

18-50, 20 10g
d) Kursuje do 31. VIII, — a) Kursuje dc 28. VIII. w dnie świąteczne, — e) Kursuje w dnie 
robocze, — g) Kursuje do 1. X. codziennie, od 2. X. tyłków dnie robocze, — *) Kursuje do 1. X.

A N T O N IN  \  KORCZAK. 10)

11 S y m f o n j a .
N O W E L A .

Ogarnia mnie takie współczucie, 
ie  wyciągam ręce do pani Marty.

— Niech pani przestanie opowia- 
•dać, to zanadto bolesne.

— Nie, 'bo to jeszcze nie koniec.

„G d y wróciłam, nie zastałam ani 
Bohdana, ani Leny. Zatelefonowałam 
do mieszkania brata pani Ligockiej, 
gdzie mi odpowiedziano, że pani na 
mnie czeka. Zastałam Lenę, leżącą na 
Tapczanie. Nie podniosła się na mój 
widok, ledwie że się przywitała, a -po 
chwili wybuchła straszliwym płaczem. 
N ie powtórzę pani, cośmy wówczas 
mówiły, bo uż doprawdy słów nic pa- 
lr.Ięcam. Wiem tylko, że gdy wreszcie 
zrozumiałam, co się stało to zobaczy­
łam przed sobą tylko jedno: Bohdana 
rozłączonego z. Leną, jego osamotnie­
nie, wciągające go znów "W przepaść... 
Utratę tej siły i radości, którą ona 
wniosła w jego życie. Macki koszma­
ru, który mnie dręczył od tylu łat 
chwyciły mnie za gardło z taką siłą-. 
ie  jak umierający w przedśmiertelnej 
walce, myślałam tylko o tern, jakby 
eię od nich uwolnić. Zapomniałam o

wszystkiem innem, o spokoju Leny, 
o jej szczęściu, o jej mężu, o .ej cór­
ce. Wszystkie świętości, na któ-ych 
ołtarzu złożyłam całe swoje życie, 
wszystkie aspiracje, dążenia, wysiłki, 
zasady, wydały mi się śmiesznostką, 
pustym frazesem., papicrowemi róża­
mi, których nikt nie myśli ratować, 
kiedy lasy płoną!...

„Wiem, że długo klęczałam przy 
tapczanie, na którym leżała Lena, że 
ją błagałam, by nie opuszczała Bohda­
na! Naszkicowałam jej jego dotych­
czasowe życie, odmalowałam tęczową 
apoteozę roli, jaką mogła przy nim 0- 
degrać. Przytoczyłam naprędce kilka 
przykładów dozgonnej miłości poza 
małżeńskiej, uświęconej wi.-rnością ca­
łego życia, a ratującej z otchłani męż­
czyznę pozbawionego możności stwo­
rzenia sobie rodziny. Wiem też, iż 
mówiłam jej coś o tern, iż mężowi 
żadna krzywda się nie dzieje, bo ina­
czej kocha jego, a inaczej Bohdana— 
Zdradzać, znaczy zalbierać komuś coś, 
co mu się dało. Mężowi nie dawała ni­
gdy innych uczuć prócz szacunku i 
przyjaźni, więc mu nic nie odbiera...

CENA OGŁOSZFV: Za 1 wiersz milimetrowy 1-szpaltowej kolumny 8-łaipowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekst-m 15 gr. — za 1 wiersz milimetrowy 1 -szpaltowy kolumny 
4-lamowej w nadosłanem i nekrologii 40 gr. — w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym, paski na ttronicach tekstowych 60 gr. — po kronice 
50 gr. — ma 1 -szej (pod nagłówkiem) 80 gr. — drobne ogłoszenia za słowo 10 gr. — drobne ogłoszenia *'upno i sprzedaż 15 gr. — Oiła strona: ogłoszeniow- 400 zł. — tiksto- w» 
600 zł. — pierwsza (pod nagłówkiem) 800 A — Ogłoazenia tabelaryczne cyfrowe 507 j,—zamiejscowe 30% droższe. — Za terminowy druk ogłoszeń Wydawnictwo nie odpowiooa

„Druk.i aia Pblska", Lwów, ul. Chorążczyzny 17, teł. 29-19, pod zarządem W.adysława Germana. —  Należytość pocztowa opłacona ryczałtem.


